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DYMITROFF, 
komunista bułgarski, oskar­
żony o podpalenie Reichstll_ 
gu, został usunięty z sali 
sądu i nie ma prawa być 
obecnym na własnej spra-

wie. 

~. Bardzo mi przykro, że chciilłem panów zastrzelifl-oświadcza MaUsz funkcjo­
narjuszom Dolieji. -- Krwawego zbira omal nie ujęto w pół godziny po zbrodni 
tv j .. od~ dn. 25 b .•••. sąd doroźng w Krakowie 

Kraków, 14 października. ska znata jego nazwisko, - Jan Malisz. na parę miJe'sięcy więz:i1e,n,i,a z z3.wlesze-: pracy, wychodzą juz o goaz. 7 ranQ. 
śledz~wo w ~prawiJe z.brodni Mali- Zbrodniarza zdradził brak doświad- inem kary. Gdy zCSitał wówczas .areszto- j Ten jego błąd spowodował następnie 

k,ami . do swego straszliwego czynu. Jak już ra została. przekazana do aktów. "Exł>ress" był pierwszem pismem, 
~zów pOlstępuie nCl(pl1ZÓld szyb'ki-emi kro- czenia. Zdradziła go broń, którą użył wany, wzięto O/d n~eg.o próbę p'itSma, któ I zamcrdowank trzech osób. 

W cz,orai ptrz.ed p'O'łt1JdlIli'em, p'I':ZelSłtlOha przed kilku dniami donosiliśmy, zbro- Gdy obecnie ,porównano oba chal"alk- kteJt e doniosło, że listonosz Przebinda 
DlO w da~szylffi dągu Ś'wiJa,dikćw, między dniarz posiłkował się rewolwerem, ja- tery 1?,~sl!lla, okalz.ało się, ż~ były o~e PIL-I' był w l~ie.szkaniu przy u~. Pańskiej dwa 
innymi lokrubol'lów dro.mu przy u:1. Pań- kiego w Polsce wogóle dziś się nie uży- s,ane JecLn·ą ręką. Na tern le,d.n.ruk n:e po- raJ:Y. Kleay przyszedł pierwszy raz o 
skJi,e,j 11. RÓ'WI11'ocześrue lianlO, dwcuj znaw- wa i jakiego przeważnie 11 nas niema. pr:zestan.o. godz. 7 rano, Maliszów ieszcze nie by-
cy Sad'Qiwi: 'Pl'Icxf. O1brycht i dr. Jankow- Pierwszego dnia gdy na miejsce zbrod- Po kilku dMaJCh, na Bło:l!i,ach. koło lo. 
ski, badali poazytalność Maliszów. Oka- ni przybyły władze pelicyjno - sądowe bois:ka .. Iuvel!1ia", U1lrulezk>lllo s:k1"Wa'w~o- So6źnHi sic Gni ponieważ, jak zaz­
l.ilło ~ię, że są oni zupełnie odpowie- dokonano sekcji zwłok listonosza Prze- ną za,r711tJkę· Udano <;i~ więc do ma<bki naczYliśmy. I~ie \\~;edzieli o wcześniej-
dzialni za swe czyny. bindy i małżonków Suesskindów. Wy- MaHslza i zapyt,,!Jl.lO,. gdzi.e 2m a; duj e slię ; szej godzinie pracy listonoszów. 

W godzinach połudn~O'WVch roZ'po' dobyto z ich ciat kule. Odrazu zwróco- ie~ syn. OdpOwiedZIała, że wyjechał do I Wówczas Przebinda zostawił awi­
częło s>ię przes'łuchan.i.e s'rume!!o MaliJSI~a. no uwagę na ich osobliwy kaliber. Spe- Przemyśla, Gdv ją ZlCl'pytalIlo, sikąd wi'e o zo na przekaz, a sam zeszedł na dół. 
Zbr?,d,~ia,l'1z wrócił już do zdrow1a i ba-I cjalny w~wiadowca obs~edl ws~y,s~kie tem, <?dpo,;""i.eruziała, że s~vszClł<:, .ia~ s)'ln I Gdy awizo przeczytał stary Suesskind 
dame le~o mOtgło SIę o,clJbywać b~z p1'lze- krakowskie sklady bronI. Własclclele tunawiał S1ę z synową, ze wYJezdza do i zauwazył sumę tylko 10 zlo, bardzo 
li~kćd. Ma]j,scz ~ dalszyun. ci~gu PlrIZY'Z1Il~5ell t.ych składów.oś",:iadczyl,i, że takiej bro- Prz~ysla. POIkazan~ jel; wówczas z,a,r:zut zaniepokoił się, bo jego lok~tor opowia. 
SIę do wszystkiego. Oipl,sUląc przebl,eg 111 W sprzedazy Ulema I ze kule pocho- kę 1 spytaoQ, czy WlI'e, do ko,go O!!1Ia na- dał, że z otrzymanych piemędzy zapta-
zbro.dn,i taJk, jak t,o 'Podał WC~O,i'aJj "Ex- dzą z rewolweru wojskowe~!O, systemu leży. ci resztę za mieszkanie. 
press Ilus,trowany". Przesłuchan~e Mali- francuskiego. . - TAK, TO JES~ ZĄRZUTKA ME· Dla t;go:- gdy Przebinda przyszedł 
sza trwało przeszło cztery godZlny. ( Rewolwery t~ przyS!zły do Po,L<;ki w I GO SyNA - odp!'WledZlala ~~~iS~o.Wa. po raz drugi. Suesskind nie opuszczał 

~e~z rze:ozą ch~trakte~sJtycZlt1ą., ~e ~ rok,u 1919 :;.al1mJą gen. HaHel1!l,. Na p~- I •• W;,owczas ~"!ad'.r>wcy pol~~11, zwró-\ iuż swe);!o lokatora ani na krok. oba­
tta,ele p~zesłuchan,la., M<lJhlSz ~,:",roc:ł SIę l tama wywl,ac1owcy, ~zy k.ule tego ~a,lti- I uu. SIę d!o nJ,~ z nasrl:~P'UtlącemI słowy~ ~l1iając sie, że ten nie 'zapłaci mu owych 
w pewnym momenc~e do POhc1a1llrtoW: I bru, mo,zna wy,S'tr:zelić z rewO/lweru IJIl.ne \ - Syn l"arn.t po.peł.nllł morolers~wo przy 10 ł t 'h 

- JEST MI BARDZO PRZYKRO, go systemu, właŚc1lCie},e skbcl .. ów broni I ul. Pańsiki,e,j. Os(tJrze.g,amy paru'ą, że zezna 1- ~ O ~~ ' . . '1 "-r 'd' . . 
ZE CHCIAŁEM PANóW ZASTRZELIĆ. Otd!powj,edz·i,eIi p1rzecząco. Kule te można I ni,a jej będą decyduJące i źe pociągną za ' .:~ Jf~~, ~pl~:<;I~ .. ) bIlL"; 1Slb WI z!at. z\ me 

PANOWIE PRZECIEŻ SPELNIAJĄ używać tylko do rewolweru typu Labelle sobą ~traszl!we k~ekwencje dla jej sy- , ~l~L).ZI: . . ,. r1nr;al. lf. !tllKU ez uzycla ro-
SWóJ OBOWIĄZEK. WQlbec tego wysłano slpe'ciaJnyoh wy na. NIech SIę pani zasta.nowi. 1,,1 I Z.tl .. 7.ą ~trzc <.L:. 

W C2' .. as~e stkła,darua zez:n,ań 0,św1ad- wilCIJdowców n,a miJwslo., celem Sltwierrnze- Na te s~'()w:a, mlłJflk.a MaJHs,z.a zblrudlła, _ *** 
cZY! on, ż'e ż~, on w wielki~ nęrnzy, ~ I n~a, Ho m6gł być ;rłaścitoiJeI.e.m po,doib?,e zru1a.ła Sl~ę ł;zaatl!, • po ohwiH 0.św1ad- 1 • Jak się dowia'dujemy, w?niu "Y~zo-
chClał zastrzebc początkowo zonę, a poz : go rewolweru. DOiplHrrr.1 nas.t.ęplnelgo dma, azyl,a: . : raJszym wyznaczony zostame defIllIty­
niej siebi~ , Po pewnym czasie jedna/k, I t. j. we wtol"elk, jedlem z koofucLe,roŁów 1"0- - NIESTETY, MUSZĘ POTWIER· wnie termin rozprawy doraźnej prze­
rozmyślił się i wówczas wpadł na pomysł , lilcY'Pnych, z.dołał ustalić, że właściciel DZIĆ. TO JEST ZARZUTKA MEGO ciwko Maliszom. Rozprawa rozpocz-
"Ol'ganizowania napadu na listonOsza. ' kiosku 'przy ~l. 'rOpOlowej i ~ako.wickiej SYNA. (Dalszv cia2 na str. 2-ej.) 

:t;.* Bak, mIał u sleble przez pewien czas ta· Wtenczas zarzadzono pościg. . . 
W jaki sposób policja wpadła na ki rewolwer, Gdy go z.a,pytaJtlJo, czyja t'o Ponieważ Matiszowa powiedziała, 

trop zbrgdniarzy? W jaki sposób stwier była hroń, że syn jei uciekł do Przemyśla, przez 
dzUa, że to Malisz, a nie kto irnny doko- Z UST JEGO PADŁO JEDNO SŁOWO: kilka dni czyniono poszukiwania w tern 
na! zbrodni? l "MALISZ" • . mieście. a dopiero późnieJ natrafiono 

Dziś możemy już uchylić rąbka ta- W ,t,en s\P09Ób,1'U'ż clJrl\ligi1eg.a dnia wie na właściwy ślad w Katowicach. 
jemnicy, który trzeba było ukrywać dZ:illłJll-O' , c:zyj był rew:ollwe:r, z któ,rego Dodać należy jeszcze jeden bardzo 
tak długo, dopóki mordercy nie zostali p.adł Stl1Zał. T,rze'ba ~ię było" tyLko upew cieka wy szczegół. Nie wiele brako­
schwytani. nić, czy z rewolweru tego strzelał wł,aś- walo. by nie padły trzy osoby i by ra-

"Express Ilustrowany" uzyskał naj- cliciel jego, czy też ewe!lltual.nJie ktoś g(} bunek został dokonany, Jak to przewi­
bardziej szczegót9we re12,cje o tern, ja- S'OIb1e :pożyczył. Do tego " ptOIsłużył priZe- dział Malisz, to znaczy przez skrępo­
ką . drogą toczyło się śledztwo. Są to ,k,az !poczfJowy, który ziIlJa..\ez.iono w tOtrhi,e 'Nanie listonosza. 
~z;::z.e~óły :vy~oce s~nsa<:yjne.'. które wy 1i:stOlIlOSlZ~ PI1Zelbindy. Jalk już oolIlosilitŚ- Malisz jednak nie wjedzial. że listo- · 
Jasma,Ją w.Jakl sP9sob, mImo I~ zbrodma my, Mabs'~ pt1zed ,lci~ku Laty mi.ał pewne nosze pieniężni, którzy normalnie wy­
rza .Ulkt .Ule znał I ,nikt więcej nie był pOlTachu.n'1n. z wydz1ałem śledtc,z}'lm. -, chodzą na miasto o godz. 8 rano, w 
wta~e~nlczony w leg? pla~y~ następne- Okratdł Ol!l Jeden. z ZiakłaJc1ów fOtto,g.ra~iJCiZ-, dniach pierwszego, drugiego i trzecie­
go dma po morderstWIe polICja krakow- nyClh w Kr,lłJk'OIWJ1e, ZJa 00 ~bł 'Sik'aJZJa.ny' go każoego miesiąca, kiedy jest więcej 

II 

I 

Już ukazał się 

i jest wszęd.zie do nabycia 
He 20 tygodn ika 

.. [O tydzień powieść" 
i zawiera całość wspaniał ego nie­
zwykle interesującego romansu p. t. 

"w mlłD~nei niew~1f 
Cena numeru 30 gr. 

, 
ar O ey wys :~ąpi'y z Ligi 

j w~cofały swych przedstawicieli z konferencji' rozbrojeniowej.­
Hltl~r domaga się od Hindenburga, by rozwiązał Reichstag 

. Ber11D, 14 pddz,iem1lka, średnich oŚwiadczeniach, zakomunikowa w rokowaniach, kt6re mogłyby tem-I RODÓW. . 
(pa1) - BIurO WOI~~ kOmunikuje~ no ministrowi spraw zagranicznych Rze- samem prowadzić tylko do nOWych dyk- Jako kanclerz Rzeszy niemieckiej 

~r. Goebbels zło.żył dZISiaj przedstawi. szy oraz delegatom! iż dzisiejszym Niem ta,t6w. zaproponował Hitler p. prezydentowI 
~l~lo~ pr~y dłuższe o.świadczenie w com, to r6wnouprawnienie obecnie nie Rząd Rzeszy, manifestując ponownie Rzeszy, aby dla dania wYrazu jednomei 
ImieDlu, ~1łlera. . . mOże b!ć przyznane. . swą nIewzrnszalną wolę pOkojową, oś- woli rządu i narodu przedstawił tę po-

W oswladczenlu tern stWIerdza kanc- POD.lew8Ż rząd Rzeszy Widzi w tem wiadcza wobec tych poniżających i litykę rządu Rzeszy narodowi do oś­
lerz Hitler, że Niemcy wyraziły ostatnio pOstępOwaniu niesprawiedliwą i pOniża- upakarzaJącycb sugestyj najgłębsze wiadczen'ia się w głosowaniu ludowem 
gotowość wzięcia ponownie udziału w jącą dyskryminację narodu niemiećkiego ubolewanie, IŻ MUSI OPUŚCIĆ KON- i aby rozwiązał Reichstag, dając tem 
rokowan~a~h konferencji ro~b~~e~iowej. lni~ mOże przeto w'Obec t~ch okoliczno- PERENCJĘ ROZBROjENIOW Ą. ~amem nar?dowi nie"!ieckielI!u ok~zję 
Przez oitcJalllych przedstaWIcieli lIUlych śct, jako. rząd pOzbaWlOne~o prawi Z TEGO TEZ POWODU ZGŁASZA I o wybra.ma. tych POSłotw, .kttorzYI'tJakko 

, , • , • , • 4"' zaprZYSlęzem reprezen anCI ę po I y e 
panstw, 'Ifl publ'::znych mowach l bezpO. narodu drugIej klasy, nadal brae udziała ON SWE WYSTĄPIENIE Z LIGI NA· pOkoju i honoru mogliby dać narodowi~ 
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ADRES TELEGRAFICZNY' .. Exprou I1ultroWIDY", I(rakćw. MONtO •• Je. a. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 

W ~~m~la[~ l~ro~ni kra~ow~kiei HERSZT KRWAWEJ SZAJKI BANDYCKIEJ : KllłiOFEKCjtDwźiBe~icBJ 
Stanął wczoraJ' przed sądem krakowskim I Krak6w - f'lorjańska 28 (DOkończenie). 

, ' . poleca dla dzieci do lat 14 
n!e się W środc:. 25 b. m. Obroń.:y Z u- Kraków 14 października 110 marca 1931 roku dokonał włamanIa Płaszczyki welurowe na podw. waŁa-
rzędu zostaną wyznaczeni w najbliż- Przez długie lat~ postrachem całej\ do plebanjj w Krzęcinie. Gdy zostal ptnie k' I Montonia~~l LI 1l.50 
sz}ch dniach. S;~dowi doraźnemu prze- Małopolski południowo _ zachodniej by- tam spłoszony, dokonał tejże nocy wła-: ~~z~~\~ ~~t~l~l\vce z 'to . 17.-
WOtlniczyć o;;c.izie, jak już pierwsi za- la groźna szajka bandycka z królem mania do lokalu kasy Stewczyka. Wta- . Płaszczyki barankowe 15.~ 
powiadaii~i!1Y. wiceprezes sądu okrę- wlamywaczy Ludwikiem Dylągiem pa mywacza spostrzegł policjant i usilowa! l Jesionki v.:~lnia'!1e 11leprzem?kalne 
gowegc, dr. Krupiński. Oskarżettie czele. Szajka ta dokonywała napadow go zatrzymać. Dyląg dObył rewolweru. II' .. Hdubekrltuds_. , " .. .. 1~:50 
wnosić będ:de Prt!< dr Lewicki b k h . t' . '. lił d k t· d li' t o I ,.un ur t.Jewczyce ".. O ' I,.;.' • ra un owyc na msty uCJe gmmne lIstrze wu ro nte o po cl~n a, P • I .. studenckie prze,pisowe "" 14.5 

** , państwowe, plebanje, dwory i t. d. czem rzucił się do ucieczki. DZIelny po- Komplety czystlJ 'N~ll1iane .. ., 9.-
Jak wiadomo. łupem Mallszow pa-, Przed dwoma laty aresztowano sterul1kowy mimo rany rzucit się w po- ~hał.".ty ,klotowe " .. gg 

dło przeszło 18.000 złotych. Z sumy członków tej szajki, a w kOlku areszto- goń za złodziejem i ujął go. I ~poQcnkl ,~ell1\~~~ na podszewce ",. ".. 4.c5 
tej Małiszowie wydali przeszło 3.000 I watlo herszta. przeciwko któremu odby- Dyląg, liczący obecnie 34 rok życi~, i Jopki' i PiŻ~~Y~ ;fanelowe 3.25 
zł. Pozostałe 15.000 zł. odebrano Ma- ło się kilka rozpraw. Każda z nich za- wypiera się winy, jednakie świadkOWIe i Zamówienia wykonuje silił wl:lągu 
lisz<lwj i zwrócono poczcie. kończyła się skazaniem Dylasa na kil- rozpoznali go, wobec czego sąd skazał ! 24 god.dn 

... ka lat. Dyląga na 4 lata więzienia. I aj 4 UIif' ,*1*" IIMfM!ii!FiU 
VV godzina~h . popotudnio.w.ych na- Ogółem wymierzono mu karę 11 lat Kompletowi sędz!owskiemu pr~ewo-

~teSzra do pol:cl1 krakowskIeJ bardzo więzienia. dniczył dr. Bobilcwlcz, wotowalI so" Straszna śmierć 
,nteresująca WIadomość. _ Wczoraj groźny bandyta zasiadł Stuhr i dr. Zacharski. Oskarżał prok.1 d - k Kk' e 

Jak ~ię okazuJe, niewiele brakowało, znów przed sądem krakowskim. Tym, Stawarski, bronil adw. Augustynek. zlec a w fa OWI 
by MaJlsz został aresztowany razem odpowiadał on za to, że w dniu Kraków, 14 października 
W POL GODZINY PO DOKONANIU ; .... ....,~ UtiW6\liłll,...,....',,· ....... jj9IIH_5iIIAJ Donosiliśmy wczoraj o strasznym 

ZBRODNI. ~aILy, m.all.; "'I:!II v,' LE ~ E T wypadku poparzenia dziecka przy uJ. Otóż gdy był on W Krzeszowicach,.. lU Ih_fftMll'liilll 1f 13arakoweJ 3. 
dokąd poiechał taksówką z Krakowa pasty i szczotki Al. I Dziś dowiadujemy sie wstrząsają-
bezpośrednio po swym krwawym czy· ..... cych szczegółów tego wypadku. W ba-
nie, wstąpił do sklepu niejakiego Kra- własnej wytw6rni _ I rakach dla bezdomnych miesz)~a ~iola 
marczyka, gdzie zamierzał coś nabyć. poleca K,akow, Sławkowska 6 z rodziną. Wczoraj wi~czorem Vj 1'!!1,esz-
Gdy chciał płacić, wyciągnął z kieszeni _-_-aha.tlirWIę+ d M n, kani u byli tylko dwaJ. synowIe Zloły, 
cały plik zrabowanych banknotów. Z-letni Staś i Starszy lego brat, który 

g~l~~~ar~!~~~i na~:c~%~a:i·~~z~~i ~~n~~[Jin, ~fl2~I~~ ~rUmn ~ l~i~[ia ł~~an~w~~ie ~~f:E:ć ~;~;~i:~l~~~;i b~:ili 1~~~~ 
Ma!lsz jednak, Jakgdyby coś prze-, "" d' d . W czasie tej czyrJl10ścl lampa wypa-

czuwając, natychmiast sIę oddalił i u·, Aresztowanie oskarżonego, o paWla aJącego dta z rąk chtopca, rozbiła się, a nafta 
elekł. i 1 . t Y oblata stojącego obok Stasia, na którym ........................... ~~~ ... I z won eJ s ° p , momentalnie zapal1ło się ubranie. 
; Dan ~int!-Bo.. ł I' Kra~ów. li! października .. I niu zez:n.ań tego świ.adka P1'01<- dr. SZY- I N+m starszy brat zdo/al ugasić na 
~ , Wczorajszy dzień rozprawy o zaJ- puł,a zaządal podama adresu· Jest to dziecku plomienie, doznało ono strasz-
~ b D C A R Ił D" ścia w Łaplil10wie rozpoczął się od I już drUid świadek Odwodowy. _którym llych pOjJar-zefl. Wezwany lekarz pogo-
'.(i.~, . pr~t chartia 'Ś 'lidka Zofii I-lejmówny zail1tereso",:ał~ sł~ 1>rOku~atlira. ' I towia przewiózł Stasia do szpitala, 
~ ł.ł' z Zbvllniowa· Następ.me p~ przerwie . prolk. Sly~ gdzie wczoraj przed południem wśród 
Ib , Opowiada ona obszernie. że slla z pula za.wladom.!l prz~wodmcz.ącev.o. z" straszliwych męczarni zmarł. 
:! Prądn~k czel~~~l1~'5-iJ!Sud-s>kiegO 3, koleżankami na czele nochodu i nagle zarządzll areszto\~an.1C AntonIego Stel- I Zwloki odwieziono do zakładu me-
2. zastapHa im drogę policja. malcha za namawJame do falszywych dycyny sądowei. Wyśmienity zespół lazzbandowo·tancCZt1y. • • . dl ' t k • t Doskonały bogato zaopatrzony bufet. - Na wszelklde pytania przN·ewOdl11d·c~a- .zcznan tswlacd '(QW A Ot u ;.ozpr~~y I . 
~ P:erW$z<Jrzęd.na ku:hn ia. Gabinety do ze- celto świade, Odl)Owiada l. ie wi zJa- poza sa ą są ową •. resz owa le O.S a - 11"1'~1i!!III1.IIII1.lI'll1lasl!1:!~IJ!!I!1l'iil!lllEl!3!mlll!l!1IDl'lll!llml'J:ori!! 
~ brań towarzyskich. łam, nie słvszałam". NastcP)1Y świadek żonego. odpowiadaJ~ce~o ~ woln~J ~to7 l ~ ~ 'K' K ł ~ ~ 
.; Dogodna komunikach autohusem z pod 1 Antonina Malinowska nie odpowia,da 'l py wywłało na salI wleHne w~·aze.nle. I: nrIU Ul nm" fi n,nrtnrnm I 
~ Barbakanl1l do miei~ca 00 l? minut do goo- I !la pytania przewodl1icząlceg-o, nato- Sprawe cd,r'ocwno do pOniedziałku I li UJ j t ,J 9U ~U ~ U n !iii 

~ dzmy ZZ-el. I miast odp'owiada na pytania zadawane rano· = do ~rzedaży galZct wc wszys.ukkh m:,e,j- = 
.0 ••••••••••••••••••••••••••••• jej przez <:lbr· dr. Warenhaupta. \ awiZ i ..... I = I>co'\\~o>~c,: ,ac~. M.a!C',r:~,klk,j. Zgł~,s.zen:,a, do = 

Widziała ona, jak policja oddała sal- .. im a.dm~mlS,t:aoC ')l "E:c:p'es>&u Ilusiro'\'raIll1e<g,o' w II 
NA OLTAlRZU OJCZYZNY. wę w powietrze. Ttum nacierał na po- Choroby zakazne 1= Kr,a,~olw)e, ul. PI ,» a,rell~a 4. = 

Z iJnicia'tywy pullk'(7Wll'ma Adrumla Zal!'lZyokile. Iicję.,. ale nie w. id.ziaIa. by rzocal~o w W K a' k o w.-e 1I •• i11I!1I11.~II!ł'ftm~1i!~r!!!O!lmmilllrilfZllI!!'fIlIlllIAII!lGI>I ~o, dlo~." Ó (ky I-go Balba,l'j,om! Mo&t6w KOIlejowych - r 
w KmkJO\V': e, wszY'~cyo,f,j,cerolWi.e,po,d,f.ke<l'lwi.e polJc.1e kamieme I cedv. Po za.koncze- K kó 14 'd' 'k NOCNY DYiUR APTEK. ' 
7awdowi i pra,eoTWn>ilcy cY'w:illn~ t,egiD BaJlatLjom! "'ł·.!.. r~ . W~ . paz perm ~. ,.A.P'teka pod Białym Orlem" _ Rynelk A-B 
c,!i,a>l1olaQi \1111. Wła,Sl'lOŚĆ Skal'lbOlWj, P,ańB1>wa cała, M1mo p'odmeslema Się ogolr:e~~ ~ta· nr. 45. ' "Apte-k,a _ ul. ł.AJ<bz,olw~I~? b. I.A(.' eh 
s 'wbslkrY'bowalllą 'P1'1ZeZ nilM P'OItYClz1kę NaJ1'IOIcI!OWlI" Bezrobotni murarze nu zdrowotnego w naszem mleSCIe. w !,od. Świ(lla King,," _ ul. Gnzeg6rzecka 9. "A,p-
w wYl$o,kośd jedJn>Cl'miesięc~'t1ych p'OIb04'6w. ostatnich dniach szkarlatyna znów przy teka pod. ZI,c1ym Lwem" _ ul. Dlu'l1? 4. .. _~p'te. 

REPERTUAR TEATRÓW. otrzyma.Ją pracę w Krakowie b ł .\ Zanotowano w V1'1a1kowie I,a .pod M,ul1zyr',errn" - UlI. Kr~I!.:>(J>wiElha 19. 

Teatr Miejsk. im. J. Słowacldegol - () ~(JdJz. 
15.30 po pot .. Mruzetpa" ; () gOldJz. W-ej "Błędne 
koł,o Kr)"s'tyny". . 

Teatr "Bagatela": - o lZodz. 4-ej po .poł. 
,.MaJtka i Teści'QlWla"; o gOlclz. 8.30 "l'vta.bl:a iTd· 
tiOfWia" • 

Teatr "Domu ŻOłnierza'(t - o g,odz. 15.30 
"Co 0111 l10hi w nocy"; () ~dz. 19.30 "Ma&a 
SZ'WIM'ce,nik o\p f" • 

REPERTUAR KD4. 
ADRJA:- "D~ieje gr~echu,f. 
APOLLO: - .. Zdobyć cie musz~"" 
ATLANTIC: - "Wuj MOIZes". 
PROlVlIEri!: - .. Romans cygańsld" L.Koblety bez 

»l1zy&zIciści" • 
SŁOŃCE: - "P>oiŚ1"eda!mk miłości ... 
SZTUKA: - "Zdobyć cie musze" -
śWIT: - Przed ma~urą" 
UCICHA: - "King Kong". 
MUZEUM.: - ,.Sa-molbn,y OtlLełłt• 

Radjoprogram. 
KRAIKÓW. 

9.00-9.55. Al1dyc;a p()I'arulA z Wara~arwy. 
10.00. Naboż,eń5Jbwlo z kośdoła św. Aruty 10.45. 
Płyty reHgijne. 11.35. Odczyt misyJny. 11.57. 
Sygnał cza&u. 12.15-14.20. Transmisje z Walf­
S2JiIIWY 14.20. Płyty. 15.20. Muzyka salonowa, 
l6.<lO. o.pqwiadanlie eLla dz,ieci. 16.30. Płyty g'l"a­
m-01q,nlowe. 1645 TralllJSjmi19ja z Warn<IJwy. -
17.15. Polska mu;yka ludowa. 18.00 Słuchowi­
.5100 z War&r.a!Wy. 1840. Recirtal śpiewa,czy. -
19.05. R,o'zmallbości. 19.15. Dr Wł. Bobe<k: "L. 
S2IŁur i ",dJ:,adzenie Słowaczyzny". 19.30 TraM' 
misia z Wa'l'lS,zawy. 21.15. ,.Na we$ołej fali Iwow­
$kiej" . 22.15. Wiaodomości sportowe 22.25-
23.30. Muzyk>a taaleczna. 

rala na sl ,e.., 
I , ,< • \'{,I PODGoRZU: _ "Apteka pod Orłem" _ 

Kraków, 14 października. 15 wypadków !,eJ chor?bv. R"1~v.:me. n~ Plac Zg{)dy 18. 
Jak się dowiadujemy, kolegjum ad- peryferja,ch mIasta wsr&d naJ'hledl1leJ-1 :::::---:--.. - _--, .-. -_ -. --,, - . _', ,." .. ,', l, 

ministracyjne zarządu lkirakowskiego szy·ch rodzin· W tym samym okresie !]~lLi.l~l~~~:li~!~::.l:~':~je!l~~?!'~~j;*~~:S·<}:IL!:J 
na posiedzeniu w dniu wczorajszym z,a- z,arciestrowano w mag'istracie w wy-
t l d 'l . kt b d f'lt 'n' d' I dl 't ch 6 wvpr d SENSACJA W KRAKOWIE sa znane tan :'e ec!]y W er 'Zl o proJel u owy I ra rzez I 'LIa e a spraw sanI arJlV . a - w filflnic .. MAGAZ't'N POLSKI", KIUI<Ó\V. 
miejs,klei na Grzegórzlmch oraz 18 ola- ków dyfterji, dwa wypa<1Jki mumps.a i DŁUGA 50. DZIAŁ MESKI: Koszule okazyjn:e 
nów budowy nowych domów. odry, oraz PO jednvm '''~ 'nadku duru ł75, koszule sj}ortowe 1.95. kal eso'ny dłul!ie 1.25. 

, Dzięki temu zarządzeniu wielu bez- brzusznego, róży, różyczlki ospy swetry z zamkiem 1.85. skarpetki zimowe 25 gr. 
robotnych murarzy znajdzie pracę w wietrznej. kołnierze 10 g)r.. sza,l e wełniane 80 gr., rękaw : cz­

ki 65' gr. DZIAŁ DAMSKI: Pończochy "okazia" 
okres!e zimy. WS' cl-ekl-.'zna pSO' W 50 gr.. w mo.<Jną kostkc 90 gr.. jedw<l'bne z \\'eł-

ną 85 ~r .. czysto jed wabne 1.75 koszule dall1~'I'de 

2: życia ce.:hów 
krakowskIch 

Kr kó 14 października. st..-ojne ~o gr .. n;czniki 25 gt.: chust elczki 10 g_f,. 
, a , W! . I parasolkI damsl'ue w 3-ch s6f]ach 3.20, 4.50. 60U. 

Jak SIę dOWIadUJemy, W dnm .wczo- DZIAŁ DZIECJECY: Sweterki okazyj>nie 90 I:; r., 
rn.jszym ()r~lTI,a satlita,rne tnaj:;Istratu buciki cieple 85 gr .. OOfiIJZ wi,el'ki wybór gal'a itu· 

Kraków 14 października. stwierdziły w dzieLnicy Czarna Wieś. rĆlW wełnianych. - Ko.rzystaj(' ie z ob\~ji. ,-;-
W ldkJalu zWiazku cechów kra:kow- popownv -'Yypadek .wś~iekli'z,nv u wałę- ~~p~?e~a~~6\~~~Ea~.: tylko .. DŁUGA SO·. L,a 

skich odbyło się walne zgrott1'Cł'dzenie salącego SIę psa mewl'ad?mego pocho- - ----, --.-:-:-----~--~--:-
d l g tó . cechów mie!'scowych pod dzenia. Wlobec tego ma'&1strat kra,kow-l SWETRY zahPlsz na.1tant,eJ tylko w. flrtTIle 

e >e a w ." v d t k t h miesięcy MAGAZYN POLSKI Krakaw. DŁUGA 1)1). przewodnictwem Ilnstmktora korpora- SJ\.1 z,arzą 'za na o res J7.e~ _ ==:::=:::======_========= 
cyf przemysłowych dr. Jana Wyroga. w dzielni>cach Czarna. WIeś, Nowa PARASOLE i PARASOLKI najtaniej rt\,\OA-

Obecnie wybralJ1lo nowy zarz..ąd w ~ieś: Łobww trzvn:!lII1i~e psów na u· ~_POLSKI Kraków. DŁUGA 50. __ 
nastę,pująCym skl,adzie: Antooi Jarosz WIęZI lub prowadzent~ Ich na smyczy. KAPELUSZE MĘSKIE 2,90. 3.50. 4.50, fi ,;'jfl ty],'o 
prezes Jan Górkiewicz i Piotr Grzywa ora'l nakładanie Iklaganców. ~. MAGAZYN POLSKI Kraków, DUKlA ;;'1. 

, I' N t . t d' t·c h Nowv ~wlat --wiceprezesi.' Piotr Prz~czek I Ju Jan . a omms w, 'Zje n~ ac . . _ MYDŁA TOALETOWE iu ż od 10 ~r. ty;k o \\' 
Kudasiewicz. członkOWIe zarlądu. Po- PIasek. Pótws~, ~wlerzvnlec. KrO\\'9 firmie MAGAZYN POLSKI Kraków. DŁUGA 5(1. 
nadto na zebraniu tem uch'wa,tono p10- dr.za. i W,al.sza;vskle: ws:kutek wyga~- . . _ --:_,~ __ 
czynić starania o nowelizację U'stawo- \1IęCI~ ",~scleklJz,nv. mnl~lsttat uchvl.lł GRA~OFONY. ,płyty, ł ~z ec'l~~ , WCZ,q dZle,Cleoc~: 
l · t trze w'Oro- 0howlazl118ce za 'r7~dzcma prowadzema ll1asZ}lIydo sz}cla.-IOwcl.\ -poleca.na.ltan 
c aws wa przemvs ow ego P z " . . Ps T biernace bez ka- nv Krakowski Dom rlandlowy fLOR.JANSKA 9 • 
wadzenie przemvslu cechowe,ew oraz PSOW na smv'czv· ' ~.'. "l ,- - . ~ .. -
wnieść prośbę do ministerstwil sk:1.rhu 1 .-" ::plrń,,, i tT1arek e,mc!pnr..1:111vch. będa PRZYJ~Ę .chłoPca, do praJkb ki szeWSKieJ z .,po' 

b ·· . f to anerro 11 r>1 '"rklll t"w i n l'''' " .. 'P7 'nrawców I W clagu 48 cza,tkaml plerW$Zenstwo. Kraków. Grodzka tl. o O mzel1le '-"TYCla w <. '., l " • , " .. .-

przemysłowego· od obrotów. qrcdzin , ~ J., ,:h~··~ 



-- . ,._~: .~ ., -. ~.'" "",'" 
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ag- zna spowledf Erwlna Gorgona. 7) 

ch 
., 
I~ 

ES IMO CYWILIZUJĄ 
dti~fli ro.urnne; opie,;e r~qdD duń§fliee~ 
, (x) W l100c.l 983 Waall&Jcy WtikbgmvtiJe l' PJl'I1liCi01W'aJli balm. 'WS'11'f'SC'/ dla iedn. i ;'-1 byczJe" ~ kJt!cn ~ ze ~-

wy1ąd!ow1al1li poa'aJZ pIiIe.rwwy na. Gl'1enJ.an.. den dl1a ~~ch'. bil p!OIdrÓ'JJllJiC'Y •• A1Bmho1 , c:boo1o~ zdJzu.~-
U!2łwDrl'a ll i!51 dlfa ~ lUlISbaJli łIam ~.1irome Posz,CI~egól00 'jedlnJo~ M6rle wyła; • . ~~ ~,.Ik~ lOOzą dtZIi-

, I'hl Q '" U~U ' . pilembm eSlk~1ci1e. p.1e:mrona t1! żyły ~ mywały mę z og61~~ prrryi~tŁyIch pnrw; Uj w oa1eJj ~ ahdwłe 15 ty-
Był to oiktrea WI~etm'Y, &suma z fea- r,z.ądtzlilły eię 'WIeIdIJlu,g 'W1lJOO'1ÓIW ~1Ltl!ego blłdJź prrz& ukJrycie ozę$ci ~l.owanel s6Ięcy dIt-. 

nle(j S!mOiILy S\PI1'1Z)'Ijtały pIOIWIOd!zenfu pt,zoo- k'Ol1llooruzmu. Cały JJlI~ą,tek plemierua &~a ·Z'W1oomyny, bądrt te! 'W unSIkJam1iJu pMC'Y! DodJać ~ tnZlelDa., !e azyIStą 'M-

siJę~ęda EmWn,a: w~. haibSbur-jP<nW/ł w!WóLną ~ć ws~~h ,e~ ·dlLa WiSpó~~I~r.a, •• ~w.ytld~._18ę ~ ~6 mottInIa~. na" 
Slcli1t wtiele' ł>yło 8ZlQ2)eiJJin ł ~ęć b ~ ozł1oalJków. Wspó1n.1\ ~ć 5ł1ruoo. Dle oZ pllemiJenliIa. ~ W'YiP'ędJza.nie. U~4 cW.ekh!.f ~ 'W ~ DIIL du- ' 
wi~le p:owatn.i.ejszych nit to mal~ medto.,.; wUJł ll"ówtrldJd '~~4 i ~yaAd'Y Jlo.- z:WW0l'1Zynę.~ rr,ł~e ~, ~a4l0 N- dI:zDIu li ~ od~ '1l~ ,~'Y'Qb, ,i, 
paJbr~enńJe i~~oś _ omcet1a mteilldęn- Wliietwe, ~&Zn; i Ił.. d. .~ ~ zenu ~ ttmSt~e ~ w«ILe )bel,. hmcI!Lowydl, ~'rch ac~. -
tury ga.mizonu l'W\Ows1dego. Z an,Uig1e.i ie- p_ ..... ~tł........ .l~U i liąJtjld ...<I1i :o lIlIośoi chmiej rodl7JiIny. ~ cłda1dl ~ obearM 'W obronę me 
d1llak ISIbnony ~!lI~ ogólna. była ~\ .. 'I ........ ul .. ~·~· e ~'Im:· Od p.r1aJCV i Oi'b~ków Da racz ~ Icmych ~ łUY~-
rocL21aUu, łJe właśOtie Dla t1e ~ooxynaią- W\aalJe ,p1'11)e(Z ~Ć'1ne rocłrzży eskru-~ Z'WI01n&enli byli ,tyInro da!rcy .i cd:io skh.f ł ~ ~ Dl. ZIIJOhowa­
cego się I%1OIzlkł<aldJu i dlez;or,~iIz.aJqj~ dość moslkliJe, ib:uJdo/W1alIl!e byiy gromadnfue li. stJa- rtz:y. PJ1em~cma ~ ~ aię nlile ~ Iłief rur. To W dbecnWe, 
było nawet stoswLkowo mał~o wvkro- n-owiły wiba.ściilwą wł.almość 'P1emiile!nriJa. -jecLn.adt a:JdJe b!lt"dzo ~iIIe l1li. ,,d- otr1zvm,anłe zet1JW'01eo.ia ... IPNWO ~. 
czen1a - by nagle obudziła Iię gorliwość da do GMnilJm~ .. ~.t wm. ł~iŁW1e i 
w panach majorach, ~eutea.antacla f , •• wydałe .. ~ w ~ ilo-

1':tach .... Erwm ryzykował Dłema1 ży- Dlaczego meżczyznl zrywają zare[zyny? lc:4ap!wo,.. ohrmuk ~ 
;Po ktiMW <Wadi ~1nJe« p1"a:wh p ... - I __ -... i d....'... jedDollttt1ci. kitIch wykW_ .mę, te pod'r6t 

iItrwogii. !plO cielZ.1OOZQll)'lC'h tmjbIJ~.a.oh to u. .... Iesor aDalle S_Ił .w er z,.e •• ra- ich ma aJa. ceilJu al ......... ~ ba· 
te(j fu ~ tamtle; wpł<y!W\OWIe;j ~ośc/i - .:111 oni Pf.i!Juczu.:ie hODoru cłatwmJ. ł ł. p., prll:)'ICUm człoBkQlWfi,e eks 
rzecz udało się zatuszowa6. k~ - Na zasadzie ostatnłch danych staty-/ dalej, It przed 50-elu laty ł.a(1en męt- ~ maIIzIIl ~ zUwiadczeniJa 
C'ZIeah ip'om6wWł nJa. ~ IZ UJJIłJjIonm stycznych 'stwierdzających katastrofal- czyzna nie zdecydowalby się na zerwa- le.kan:kie o .. ~ 
węgre.m, !IlIa{j'OIr w~ '\WtI8JWłił l8łę Zła ib- ne zwięks~enie liczby urwanych zarę- nie zaręczyn wskutek wlunego tycze- .~ ~ łyIr» wypaiłka.ch 
legą u 1P00dpwłlklO'WlIlli1ra - ~ha. ~- czyn, "Daily Express" zapytuje na ła- nla. Inicjatywa 'zawsze wychodziła ze R~ ~ acbMa ~ Da stały 
c'i!e. p~ ~łarowm.lik włodl ilu:! ·~ mach swego pisma, czemu przypisać to.' strony kobiety. Obecn~e narzeczony.u- pohJt 'W, ~. ElIropej~y ;ZM­
?~OW1l1e1cWO iZ"1'1eferował ~W'ę ."efo:wi przykre zJawisko. wata, te nie wląte . go dane słowo. Lu- lZ4 ~ ~ .. o:wy klImat 
li!nttenlC1i';'lllbury - ebiOlrwa:łlowi: ł ll't7JeiaZ była. Wyjaśnienia., u(1ziela.ne zazwyczaj dzie dzisieJsi kieruJą atę nie rozumem. óalleWe;. p6iłDocy. ~t abec;tile mo· 
~a. .• T~ bytIa ~ł. Jest przez mlodą parę, w rodzaju: "Charak- lecz uczucIem i w większogcł wYPad- g, • ~ ~ dIoIbIrtZII ~el • .fĆ b~z 
przeCIeż WOjDa - wiele rzeczy gfaie bez.. tery nasze nie zgadzają się", "zrozumie- ków działają pod wpływem Imvullu. "spec6w e.um~ ł..mi da.1Ą SIOMe 
pdwrotule... . liśmy, lt robimy błąd" lub wreszcie Zdarza się często, te mętczyzn.a o- doI'brz.e _ .,~ ... & dndia Da cWieIt 
. OzI1Iow1lle4delm, ~ ,,m,latzf' 'ów jest to tańsze, anlteU p6tnieJszy roz- śwladcza się pod wpływem chwiH l dla- Ludz:IIom dOnIZ ~ ~ym. 
tMn~ bydła - był ZdaDT p.... ~ód~ - są dośĆ mętne. tego z łatwością propozycję taką cofa. T~ pIłlłJy~, .. rz"" &uń.lci dJba 
Jwowsk,i - N. IG1!kiu fPOŚr'ednlłk:Ó1W , PO'- Profesor psychologjl uniwersytetu Dr. Stephenson składa odpowled~ialnośĆ o ~ I -erą wśr6ld rlIiah ośwda· 
moctIl!ików, było ~ amieezmyob. londyńskiego, dr. Stephenson, tlumaczy za to niezdrowe zjawisko. m. in. na tę. Rok ftllaZllłe ~ ~ Z!dJOO­
w Ibę derę ,'-~ęda.1f ~ bydłIa.. zjawisko to tern, It "mętczytni stracUi wspólczesn~ literaturę, propaguf_c_ Jak l ~ ;ednoet8 rz ~6cl _ritmJce6w pnzy 
RIze.cz ~ iednalk cna iWft1IIlldIcli dawne poczucie hodoru". Twierdzi on najdalej posunięte, swobodę dzłalanla. , .... Da:lcbai ~ 'do Kopea.ha,gd ó . 
. ~ . Wn~~ 

~.ł~ ~= me ~ OpAtany demonem ognia _~-=~.:. 
wdId M Id p/I:1'lJc ahWł. a ~40" .t ł m1ast ~ ~b MeanilO!Sł 
Wszystko.oo pGlf.adał, było włunołclę Ze zgubnego nalogu do olbrzymie.. orłuny i ~ IW ~tdmdIom')'lCh ~b, -
,RiłY.., ta .zU ~~przedewayńldem. Bę- (z) John Zabel, który obchodził ostat- siedenmastoletnftn pobytem w celt wił- N.aIlIK& tmwa ~ C2'lłlEtty Laiba, !PO-
~ m4jtł ęraWl4; fel futro, bęcIzł.e mógł nio w Llzbon~e 73-clą, rocznicę swych zlennej· C'zem ~ hytwaJ.ą JII8jpOIWIr6t OIdGyłIa­
~ ~ fedwablu., da Jeł cla.to pleałędzy, urodzilll, był przez wiele lat Z'Jl&t1ą oso- Po odzyskaniu wolności. ktÓrą Itra- 04 do erwych d~ ~ g&iJe Zldio 
Iiy lei orygfoaIna poł1ldDiowa 1UOda mia-: blstoś~ w portugalskim' świecie cyr- cH na mocy ostatniego wyroku, Zabel b)"CZ!rum1 swej wtiedzy do'Iied, się 'Z8 '\\~ 
la ,~~ ,kosztowaą ~ę ... , A kowym, jako Świetny połykacz ognia. zetkna,ł s1ę podczas swej wędrÓwkt po plentieńoami. _ , 
~ ,w .~ rfeklwtaJbialah l ktt!rsioh p&f- W jaki spOSÓb Zabel doszedł do te- świecie z pewnym fakirem. Ten omaj- POIZ'OISItJda ClZę~ ~w pobtera 
~ Da d!a.nJOiInig - ~~ lo!ę ,,,,! te.arol'\Zlfl. go zawodu, opowiedział dopiero pod- mil mu wręcz, iż opętany jest demonem ~~e Da mieli·SlW, w Gren,laJt1Cliji. 
Erwmn ~glOttl ;est ~ ~!en1 1 'Rlita czas tegorocznego obchodu swych uro" ognia. raklr wziął ZaMa pod swot. opie 1stn1lelJre tam 1b0lW1iJeun. 96 ko§c:itołćw i t'Y· 
poI1dOlOhiaJła grO 1Jf\: Slatmą m!alOI4oiI", CIO d1aw- dzin. kę i przeprowadzil nad nim szereg eks- lat szkół. P'OIZail:em i$tln~e<j.e równd.e:r. jed. 
~, ruta ~8jplOItJlItJ,', t.e peiSlt DI8. Qbc~. Od najwcześniejszego dzieciństwa, peryment6w hypnotycznych. 40-letni na szkoła wya7Jll. NI8IUiClZ!aJlliJean zaqmuie 
~ hędrle. ~ welsoiła., iMdoma { Zabel olerplał na dziwną tądzę: prag- wówcz,as Zabel wPadł pod wPływ fałd- się ~ch ~rdi duńcz-ylków i 170 
illłmioohniięta.. t1Jął mianowicie widzieĆ płomienie i dla- ra,' któremu całkowicie zaufał. , WY~OiMln)'lCh IIlIllIU:azyoiJ~U eS!k,iJm,o-

• (tegO, pchany ts. chorobliwa, tądzą, rakir nauczył go lykanł~ o~Itła I po ~~. - P.nz,Y r~sądn,ej op~~ce nządu duń 
fi h IlIy I hrJlanb ( wznieci! w krótlcim czasie osiem pota- I>~~ym czasie Zabel ~wol~l SIę c:ałko- sklJ0g.o" eSkJ~mQlSll st:-VOlrzą S1?~łpczeńsrtw:o 
IJ - w. - . t?ł . rów. Po kaidem podpa:1eniu Zabel wpa- WICie od swej zgubnej namIętnoścI. Od .kuLtu'l1a.1ne 1 o,p'rą Solę wsrzeham 5zkoclth· 

Zaczęły się 1l1'::U!}IOWO zlrubawy. IIOIZIr.yw- dał w ' ręce władz I otrzymywał karYltei POry,Wys~ępowal w rÓinY<',h ,miej- wym,1lIa1te,o~ał'oś~, i IOlm et!1'oi')r1sk~m, 0dy' 
hl ~ rn'awet hulaJ1!ki we ~wQje. Tytko, że I więzienia. Nie uleczylo gO, to od zgub-, scowośclach Jako pot~ka7z og'm,~ I zdo- by me m!,<dm,e 1 enN'gl,C7ID:e T-'~,~l \n :; Cl:l 

tym ra,zem Er",r.in nie miał da"WIne,go spo-!nego narogu i pod tym dZ1 wnym przy- I byt swą p.rac~ t~Tle PlenI~dzy, IZ ~bec. rządu dunsllcieg.o, e::,k~:mo.Sl \ ~ _. '.1V r:l "ą 
Jt.OI~U, SUf!lJre,ni,e go gryzło :i nr<awLł go n,le-; mu<;em, po odsicdzcniłJ. kary, 71l6-..y · me,. p~ ~Slągl1!ęClU sędZIwego ,,-WIeku, ~a~ą .~a ~a .~łf)~~ ! \-\~l:n :> ,-,>.'" ~ 1 ' :'e 
pdkój. OhaW1i'a,ł się, że j'e~o 6'\ptl"awa wydla l podpalal domostwa. Nalag ten zapła cIł J110ZC zyc bez trosk. SIlIe nl14b.hzISlZych kmllku d!ziLOSlą,HOW Id 



. J , , 

SENSACYJNA POWIESC WSPOł.,CZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI. 
Józef Chudzik: był bezrobotmYm. Od 

d:wuch godzin sied.zlał bezezynme przed 
dworcem kolejOwYm. gdy nagle podbiegI 
dod jego. ukochany synek, Jaś, który poka­
zał mu zn·d_lony pmed dworoem kwit 
bagażowY. 

Na · POdsta~ tece kwitu oIclec i lIyn od­
bieraJ. wa1łzlkę, w której ku wielkiemu 
swellW. przeratt!ll1lu znajdują między gazeta­
mi i szmatami odrabana rę.kę mękzyzny 
oraz woreczek s pienlędM1i I kosztownoś­
~i.ami. 

W ohwł!, Idy Chud·ziK otwierał walIzkI;, 
ktoś za,pukał do dm;wi.. Szybko W5unał wa_ 
ll:zkę pod ló1lko I w tej chwili dQ pokoju 
wszedł policJant. l za nim jakiś pan z tccz­
oka oraz dozorca. OwYm panem był rfijent 

':OIudsld, kt6ry przYSlZedl mu oznajmić, te 
wedlul przedmi>ertInych u-znafl niejaikiel 
Kłem&11tyay Wiórozyflsk.leJ, zamies1ltalej 

. przY ul. Si_iej 12. jest on jedynYm i wlaś­
Clw:vm synom hnblego o niemanem ~azwl-

- sku, · IiLboW'iem Wlórczydsb mnuła przed 
Vt"Y1J)OWiecben.'em t&CO n.azwislka. 

Od sl\sla.ddt WI6rozydsklej ChUdztk do­
wiedlrlał się, !e ongiś słutyła ona lako pla-
1t1.m1ra u pewnej hra·Mny, a ostatnio prowa­
d'Zila tajemn!czy tywot Odwled~ala ją pew­
na el,eraneka da·ma o niezwYklej urodzie, 
która w>szyscy nazyWali "Kslętnlc~ka Cy­
gai'lską" 1, która przyjetdta cytrynową limu­
zyn... Cbudzlk uJ,rzal la pewnego razu na 
uBcy l uar;yolla ona na nim niezwykłe wra­
łeDłe. 
J~ teao samero dnl:a Chudzik po­

stanowił poz;być s~ nl.eszczęsneJ waJizy za 
miastem, lecz przeszkooz!ła mu w tem pew_ 
na chłopka. Wobec t~o rZlUcll wali1ikę do 
słaIwu. Nastepnero dnia dowiaduje s.ię z 
luet, te policJa OJ)TOOz wałizlkl w ~tawle 
odntiazła druga tak", samą walizkę. zawie­
rająal, dmg. roke bestialsko zamordowanej 
ofili1'Y. 

()prÓCZ owej chłopki widzial Chudzlka z 
waJiZlka zawodowY rzerzlmleszek, Włady­
sław Pakuła, który ~I Jasiowi, te odda 
g~ wraz z ojcem pod sll,d, jeżeli nie wystan 
SIę o 100 z.lotych dla niego. Jaś qobiera so­
bie do pomocy swego kolegę, ' siłacza Felka, 
ł raz.em SZiPlegują PaJrułl; . Za miastem do-

· chodJzi do walki między Palrulą a jednym z 
JegO klIJl1mratów, p!'zY'czem Pakula pchnlę­
ct~m. oota zabila swego rywada. 
• NarzOClZOrut Choo.zlika jest służąca adwo­

: k~ta OIowniew&kiego, mieszkającego w tym 
· ksa.ntymó domu. 1Jtra1ma.. mlodi dzlewczY!lla, 

t rei na łtnlę Stefcia. . 
Oł()W\ll!,ews-kl zainteresował się losem 

Cbuddta, a gdy Jd opowled-zi.al mu w 
wlelkieJ tafemnioey o odhyctu do.Ironanem w 
walizce. adwOlkat Ołowniewski z niewiadQ­
mych prz;yC%Yl! padl zemdl10ny na podlogę ... 
. Jd, obaWiając się w da:1szym ciągu zdra­
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało sl~, te Pakuła prz.eprowadza jakieś 
konszachty z wzyjacielem Ksież,nicz.ki, Ka­
rolem ZaWkWklm, ktÓ1'y wleci! mu, aby za­
denuncjował Chudzilka, lecz Pakuła, obawia­
fa~ ~Ię zemsty Jasia, nie obce .de podj"ć tej 
młSlt. Wobec tego Zawidz:ki zwrlllCa sie do 
K,słetntc:rucl, wzez kt6r" niejeden metCZyzna 
odebrał sobie Jut tycie, aby nawiązała zna~ 
Jomość z Oudziklem I skłonila go do !>Opel­
niMla samobójstwa .. Dla.czego Zawid:zkiemu 
za1ety na śmle.rcl Cbu<liziika I klm on jest 
właściwie - ntewladQmo. 

· KsletnlC7lka, chCIliC 'WZbudzić zazdrość w 
Za'Wtd~kim, stara się usidlić Chuda:mca, któ­
ry przez nią zs,wmma o swej bl~ej na­
rzeczonej. 

Pewnclt'o dnia powncalącego od Kslęt­
nlCZlkl Clmclozika U'e5'ztują dwaj wywJa­
dowcy . • 

W Urze<f,zle Śledczym Cbudz!ik dowiaduje 
sil; ku swem"J wie<1klemu pruratenłu od 
nadkomi.saru Bel.zy, te jest !>Osądzony o 
zamor<lowanie hrabiego Kułmłerza Burs­
kiegp. Jero r·zekomego oj~ ... 

N adsze<lł WIr_et. dde'l1 ~ .e,do­
w.j. Na ł,aW'1ie obro!6CHtj zaeiMłł .dwotk.alt 
Gł6WIII.iJe~ki 

W peWlll-1 ch·wiIi d-o ProkureJtora l)od. 
choda!i WIOtn'Y i wręCIK ~ę DI&.tępI\JoJ~ce, 
łnścl: 

- "Ni • . dręCZJeie m-tmefo cdO'Wi.b.I 
.Czego chceclie od Chudlz!b? ... · To fa zamor 
cl.owałem lwabiego Bu.tlskiegol Set"W'Im! 

Okaeuj. aię, te kulik. tę poorrruollł 1)e­

wte.n glll!'hu!ek, kt6ry W)'IHedł z .di. 
PoUcJa wysyła za 1Iłm llisty goflcze. lecz 

bezs.Jrutecmle. GaJI'buMJk .mikI w tajemnd­
czy s1>Osób. 

Na podstawie listów . Garbu~a sąd zwal­
nia Chudz!ika z odpowled'ZlaJn()~cl zamor­
dowania hrabiego Bur'Sklego. 

Do baJtllldera Orudizledsk,iezo, lrochai .. -
cero się w księżtrlcooe, PI1ZY'bY'Wa pWelmy­
slO'\VliJec Leśnldci, kt6ry chce u ni'ego zło.. 
tyć l1i8. lJ'l'IZleohOlW1I11de 50.000 z./Qtyoh 
- Alei z najmilszą chęcią dla pana 

pl'ezesa... - odparł bankier. - Drob­
nostka nie warto o tern mówić ... 

-Możliwe , że już jutro pieniądze 
te będą mi potrzebne ... 

- W każd~i chwili otrzyma je pan 
spowrotem... Wypiszę panu pokwito­
wanie ... 

Bankier wyciągnąt z szuflady blan­
Kiet firmowy i wypisat odpowiedni 
tekst. 

Leśnlcki wyciągnął z kieszeni nalta 

dwie paczki banknotów 500-złotowych. - Rozumiem ... - odparł kasjer, bio- - Bo jest pani piękną, jak 1<::sięini-
Bankier zwinnie sprawdził. odłożył rąc do ręki obydwie paczki. czka z baiki i czarna przez swe grze-

na bok pieniądze, przyłożył pieczęć na - No, a co do naszej sytuacji, to chy, jak cyganka ... 
blankiecie uożył swój podpis i wrę- trudno... Jakoś to będzie... Zobaczy- Bankier zbliżył się do niei, lecz Ja-
czając Leśnickiemu pokwitowanie, - my.... na wybuchnęła głośnym śmiechem. 
rzekł: Kasjer skłonił się i wyszedł, zabie- - Jak pan to ładnie p.owiedzial!... 

- Proszę ... W każdei chwili może raiąc pieniądze. Bankier po jego wyj- Niech pan mnie puści! ... 
pan odebrać swój depozyt... . ściu zastanawiał się 'nad czemś. Wre- - Dlaczego pani inaczei mówi, niż 

- Doskonale ... Bardzo panu dyrek- szcie wrócił do przeglądania listów. myśli? ... 
torowi dziękuję ... ....:.... odparł Leśnicki, Ledwo jednak sięgnął po najbliżej - Nigdy tak nie czynię .. . 
powstając. - Moje uszanowanie!... leżącą kopertę, gdy zaterkotał tele- -Przecież pani sama wezwała 

- Dowidzenia panu prezesowi... fon. mnie dziś tutaj ... 
Po wyjściu Leśnickiego, bankier na- Bankier zdjął -słuchawkę. - Owszem, cóż z tego? ... 

cisnął dzwonek. - fIallo!... - Czy mam pani tłumaczyć iaki 
- Pana Zydrańskiego... W sluchawce zabrzmiał słodki, nę- sens miały dla mnie pani zaprosiny? ... 
- W tej chwili, panie dyrektorze- cący głosik: - Nie ... Rozumiem pana doskonale. 

odpad woźny i znikł za drzwiami. -- Czy pan dyrektor Gr!.!dzieński Jestem dla pana jedną z tysiąca ... Ale 
Z drugiego gabinetu wszedł główny przyaliaracie?... mnie nie można kupić jak lalkę w sIde-

kasjer, starszy mężczyzna, o siwej, trói -- Tak ... ja; .. kto mówi?... pie ... 
kątnej bródce i szpakowatych wąsi- - Nie poznaje mnie pan? ... Pe !... - Jano ... Pani Jest cudowna ... Jeśli 
kach. Przywitał się czule z bankierem To brzydko z pańskiej strony~ panie dy pani nie pozwoli... wezmę siłą!" 
i rzekł: rektorze... - To się panu nie uda ... 

-Niewidzieliśmy się jeszcze... - Bankier zbladł. Rozejrzał się trwo- Grudzieński odetchnął głęboko. 
Winszuję powrotu do zdrowia... Taki żnie, jakgdvby obawiał sie uodsluchu i - Choćby pani powiedział8 mi 
jestem zajęty, że nie mialem czasu szepnął cicho: wszystko o sobie, będzie pani dla mnie 
wstąpić do pana dyrektora... - Jana?... wieczną zagadką... A jednak kocham 

- Nie szkodzi... Proszę, niech pan - NJ, nareszcie ... Ale czemu pan panią ... Żyć nie mogę bez pani... Prze-
siada ... Co słychać w kasie?... ;-rzycicht tak nagle?" Czy llTzeszka- cie stracHem palec tylko przez panią .. · 

-Ano ... jak panu dyrektorowi wia- t!zam?.. - Niejeden już stracił głowę, nietyl 
domo ... Dolar spadł... I w zwiąźku z - Nie ... Nie ... Nie ... Nie,,, skądże ? ... ko palec ... 
tern... Co u pani słychać?... Jak się... pani - Dla innych była pani mniej okro-

- Ponieśliśmy straty, rozumiem ... czuje? .. Już tak dawno ... tak dawno pa tna ... 
Duże?.... lni nie widziałem... - Pan się myli ... To nie jest okro-

Ka.ier zrobU markotną minę. Wi- - Ja pana również... Czy bar'ozo I cieństwo... To poprostu... sama nie 
d~ć byto, ~e to, co ma powiedzieć, sp'ra stęsknił się pan za mną?... wiem .. Zresztą zostawmy ten temat... 
wla mu WIelką przykrość. - 0, tak ... Bardzo... Chce pan, żebym zatańczyła? .. 

- Oi;ółem 300.000 złotych... - Więc możeby pan wstąpit dziś I nie czekając na odp.owiedt nasta-
- Trzysta tysięcy!... - powtórzył de. mnie?... wiła patefon i zaczE>ta tańczyć pod takt 

bankier i zagryzł wargi. I ~ Przyjść do pani? .. OwszetJ~ , iłle ... wschodniej, upojnej melodji, wygrywa-
Nastała chwila ciszy. pr'lecież Zawidzki... nej na hawajskich gitarach. 
- Jaki jest obecny stan hsy? ... - - Cóż on pana obchodZI? ... Znowu Przeginała się w biodrach, kusHa 

zapytał bankier. . pan 1 chórzy:". czarem wężowej Iinji ciała, nęciła przy 
- Mamy tylko porfel wekslowy. - - Nie, nie ... Ja tylko tak ... Wi',:c do- 1..: pionym do warg uśmiechem ... Tq nle ;J i; 

- A gotówka?... brze ... Przyjdę,,, Przyjde napewnCl ... - był taniec, lecz paroksysm szalonej na- -
-:- Prawie żadneJ ... Wszystko idzie Kiedy? miętności... ' ~?q1{. 

na bieżące wydatki... _ Choćby zaraz ... Jestem sama. i Gdy skończyła się płyta i patefon 
Bankier pokiwał głową. Wzrok Je- tak sjG 5trasznie nudzę... zatrzymał się automatycznie, przysta-

go padł na pozostawione przez Leśnic- -- Dobrze, dobrze ... Więc ... dl1ęku- nęła nawpół pijana, oszołomiona ... 
kiego banknoty. ję ... Przyjdę", zaraz! Grudzieński podskoczył do niei szyb 

- Aha ... zapomniałem ... Pan będzie Odłożył słuchawkę. Serce powoli ko i chwycił wpół... 
ła~kaw. schować te pieniądze w głów- wracało do normalnego tętna. Zerwa! . Czuł jak jędrne ciało ulegało nacis-
neJ k~SI~.... się z fotelu i zadzwonił: kowi jego rąk... . 

Plemędzy tych proszę nie ruszać... - Wawrzyniec!... - Jano ... - szeptał nieprzytomnie. 
Jest ta~ 50:000 złotych ... Suma ta po- Na nrogu stanął wotny. - Jano.... . 
zost~w~ona Jest u nas tvlko na nrzp-cho - Palto!". Szybko!... Auto przygo- Szukał jej ust drżącemi ustami, lecz 
wame lako depozyt.., tować!... ona wyrwała się raptownie z jego 0-

Rozd .. 'd d r t .. bjęć i wybuchnęła śmiechem. zla . Wu z.es y osmy. - Jano, cóż to ma znaczyć?L 
'1In' ., " •• d - Nic... Napijemy się jeszcze tro-,.al OSI; _O pl~nlq.e chę. wina! - odparata, nalewając kieH-

. Pokój księżn!czki pachniał bzami, swem życiu? - zapyta! nagle, zapala- szkZbl'ż ł . d . J 
WIOsną, s!ońcem t czemś dalekiem, tak jąc papierosa. I y s~ę. o m~. . . 
b~rdzo . meuchwytnem, te Grodzieński Księżniczka zamyśliła sie wdzięcz- _ - Przeclez pOWIedZIałem, że Clę ko 
n~e mógł n.awet tego określić. To był Ja nie i odparb: cham ... ~~ ... Jano... . 
kiś specyfIczny zapach, szarpIący zmy ...;... Zaledwie czterech lub pięciu ... _ - PIJ .-odpada, wręczajęc mu kle-
spłY , przYP~!llinający manroIję i róże z Przyzna pan, że w dzisiejszych czasach liszekKoch 1'-

ensy:lwann. to prawie niewinność... . am c ę ... : ,poy.rtarzat w dal-
KSIężniczka równIeż był~ inna, njż .- 0, tak... -odparł ba!lkier z u- ~~~a~lą~u G~udzlensh ~ ~ly S?vsz, 

zawsze. Mote bardziej podnIecona, czy śmIechem. __ Patnę na pamą i myślę .' Ja~ mkogo na ŚWIeCIe... Dla 
zden.erwowana, a mote bankierowi tyl- w tej chwili: kim pani właściwie jest? ... cIebIe zrobie wszystko, co zechcesz! 
ko Sl~ tak zdawało... _ Księtniczką Cygaf1ską ... _ od-. - A gdy będę sta~a, gdy twarz m?-

Zjedli razem w pokoJu kolacje. parła obojętnie. lą p~kryją zmarszczkI, gdy cera mOJa 
Po kolacji z~alazlo sie na stole wl- _ Wiem ... NazY'va się pani oarC1zo sirabl lorcelanowy połysk, gdy ~łosy 

no, cygara, papIerosy. Grodzieński mi- szumnie... Teresa _ Maria _ Lnjana n e . ę ą już tak czarne, ~ zapach Ich u­
mo to czul się. mocno skrępowany. Nie Sołowerecka... Nie kaMy mote posz- ~oztm ~t jak dym od paplero~a - - -
mógł .zapon:meć.o tern, . co mu m6wił :;zycić się at trzema imionami... I w do mJ' edy ~ak samo pOWIesz mi, że 
Otowmewsh ... WIęC wtedy, g.dy prosił, datku Jeszcze: - Kslętniczka Cygań- ~ ~chasz .... 
gdy był praWle konający, me chciała ska ... Skąd do pant to przezwisko? .. _ ak ... , . 
a teraz sama go zaprosiła do siebie, czę Czy byla pani cyganką?.. - Łżesz .... - wrz~s.nęra mu nagle 
stowa~a w:ystawną kolacją, winem, cy- -Ja nie ... Matka moja wędrowała p~osto w ~warz ! oczy Jej nab,ra! \' nagle 
garamI, obIecując w następnych rodzi- jeszcze razem z cyganami... Zakochał mesa~o:Wl~egO blasku. - Łzesz bez­
nach ~n~cz.nle wieceJ.:. się w niej pewien ksią:!ę ... Bo by ta na- czelme, ~Iesz o te~ ~oskonal~, . że to 

. LudZIe, do kt6rycti nie mamy zaufa- prawdę piękna... kła~~two .... AI.e ~óz CI szk?dzl, że w 
ma, _przerażają nas swą dobrocią. Oru- -- Chyba nie piękniejsza od pani... ChWIh oszoło!!llema .wystawl~z wekse-
dzieński nie wiedział co myśleć o teml _ Ech, co tam ... Zabawił się popro- lek, którego mgdy tl1~ wykupisz ... 0, ja 
wSlJystkie~.. stu, a potem rzuciL Wychowywałam znam te przyrzeczema, te pr~YSI.ęl?i .mi-

Księżnlc~~ sie~lala przy nim w .się w jaki' .ś przytułku ... Potem próbo- losne, słowa ,sentyment~Ine. t upa~aJące 
czarnej, długIej sukni, odsłaniająceJ ala- walam pracować uczciwie i chodziłam j~k, narkotY:k; ... Al~ mnlC~ file nablerze­
bastrową biel jej przytulnych ramion i w porwanych pantoflach. Widziałam, k~ed"" 0,. ~le.... 'Ylem, ze uroda moja 
szyi. Jej zgrabne, głetkie ciało pełne by że to nl,e htteres ... Nie umiem tak ty';... le yś. mmle, że .me będę wiecz~ie mło­
ło wyrazu. Mogła nic nie m6wlĆ, jedno Musze mieć rozmr.ch, dużo ludzi wokół da 1 Plękn~ ... WIem, że przytYJl;., zble­
wzruszenie ramion, jedno spojrzenie siebie, a szczególnie dużo mężczyzn... dnę, war~I st:acą. ~oraI~wy odblask, 
przepaścistemi, czarnemi oczyma, je- Grudzienski pokiwał głową i odparł: t:varz mI. zmlzermeJe, ~Iem, ;1,e stanę 

dno kiwnięcie nogą wystarczyło by - Gdy patrzę na panią,,, myślę, że SIę ~t~r.a 1 b~zydka .... I WIem, że wtedy 
zrozumieć co ma na myśli. jednak słusznie nrzezwano panią Księż opusclCJe mme wszyscy .... 

- Niech mi pani powie. ale taK ntcsk~ Cy,af\'sKI, ... 
szczerze, ilu pani miała kochanków .w -. ~ po tak sadZIł?. . (Dalszu ciąg jutro.) 



f IYHUS 

~. 
Trzy po trzy ... 

ny, Konstantyno · ol, Jerozolima. 
Wyci.czka ok •• , •• "POLOMlA" PO Wo.zu Cza,n •• I S'ódzl .... n8111. 

A 
-o-

~ ojcieeh Cholewa, zawodowy amator cucket 
'Własności, palnął raz byka i wpadł w ręce po­
licjanta, Protokół, śledztwo i sprawa s.oowa. 
Cholewa siedzi właśnie lWI ławie oskarżou.yeh. 
Sędziia zwraca się doń: 

- Czy oskarŻOJl,. ma coś na h'e aaprIIWi.­
d1iwienie? • 

- Tak jut ... - odpowł.ada Cholewa. - Pro­
szę uniżenie, aby wysoki slld wzilłł pod uwagę, 
że jestem lojalDYDI obywatelem l kradnę tylko 
krajowe wyrobJ! 

•• 

Odjazd 24 października b. r. ze Lwowa. Powr6t 7 listopada b. r. do Lwowa. 
Ceny bilet6w łącznie z paszportem i wizami od zł. 600.-

Inf. i sprzedaż bilet6w: LINJA GDYNIA-AMERYKA Warszawa, ul. Marszałkowska 11~ __ 

Baczność, amatorzy wódkil.. 
Rok więzienia za niewlaściwe zachowanie 

się w oietrzeźwym słaoie! .. 

30-8 

Mayer szuka posad;. W gazecie Jest ogło- Coraz czę.~c'ej donosi prasa o n1epo- zaró~nl{) .przed, jak i t:?O lli~acji "suto za- II WSpOmnl"en"la O Chapll·n·le 
sunie: czytalnych wybrykach pijaJków, którzy krapIanej wóde~zn?śc.lą!.:.. . 

P uk · • k I w stanie . nietrzeźwym dopuszczają Slię .. A kto zna Sileble I WIe, ze W stan~e I gdy miał on lat dwadzieścia" •• 
- "osz UJe SIę as Ka". h d d l t l b nr. wa SIS> wYstępnyc CZYIDÓW. a potem. g y wy- Plja~Ylm ga a g 1111?S ~a llI. I;'vry.. . ... , 
Mayer zgła.sa:a się pierwszy. Przedstawia trzeźwieją pytają zdziwierui: I na IlJIepoczytal'noścl, t1JlechaJ n<te Upija SIę . (lu) Aktor aJngielsGd, Bert WiIlUams, 

odpowiednie kwalifikacje. Wreszcie szef zwra-' d' N' l t· Ć • ,1, • ół cy Z . d' J . b'l ? J ś b' I O U/traty rozumu. 1 le WO no zaSianIa przypomIna o.l\.xes swej wsp pra 
ea SIę on: .. - a cos zro lem.... a co zro l-. się pijaństwem Chaplinem, gdy nie śniło mu się jeszcze 

- A czy unue SIę pan obchodzić z obell lem?.. . . . . j jako lagodza,ca okolicznościa. o tak wielkiej sławie i gdy obaj wystę-
kasą?.. UdaJ~ n:e:vm!1ych J.udZlI: ~o też "!I W jednem z miast polskich rozpa- powali w6wcza·s w oqas'g'OWie. w rmsłc-

- ~o za, pytanie! - od~d:a Mayer. -, rzeczV:':l~toscI nIe pr~YPo~l:nają sobie, urywano ostatnio charakterystycz<lY pro- hall,lu. 
Pan ~oze byc zupełnIe spokop1y, będę się ob-I co rObl11,I.wygady:va:lI pO pIJanemu. A,e I ces na tern tle. Pijany Jegomość lżył W,hLlIams opowiadał między i1l1nem1, 
cb~dził z Pa6skll kUIl tak, j~dyby to była o to wasme chodlZol. zeby najwY'Ższy\Ch dostojlliuków państwowych, jalk Ohapl'ltn obchodzlt w dnńJU Ulkończe-
mOJa! •• _ każdy ponosił odpov,-iedzialność za I za co pociągnięto go do ctdpowiedzial- nia dW'U-dz:iestu lat swe urodlzi'llY w ~ 

... swoje słowa i czyny w każdej chwili, I nośd. Przed s~d'et11 oskarżony tlurma;::zył kojou hotelowym i koledzy pll wówczas 
Pan Nepomncen wraca o drulfieJ w nocy się balamutnie, że był Plijan,V i że wobec za je,go zdrowie, tycza,c mu 

do domu w nieoo nielrzeźwym stanie. Żona ro- ••••••••••••••••••••••••••••••• I tego nie wiedzial, co mówi... slawy i bogactwa.. 
bi mu awanturę: i 1 M:mo to Nikt wówczas nie przypuszczał, te 

byłeś?... Baczność, pijacy!... najmniej s:podlziewala się tego wła§ol-
- Gdzie-żeś był hultaju?!... Gadaj, gdzie' l ~ ~ ~ ~ ~ ~ Ił sad skazał go na rok wiGzienia , ~ życzenia te tak szybko się zd!szczą. a 

- U .•• u ... u przyiaei~la... -- Ten. cielka hotelu, która wobec spó*nionej 
- UeszIN' Małe tak łatwo nie 08Zukll8lZl... • • • • pory 

Trzeba było ożenić się z lfłup8ZIlI.. ~ Przyszłość Twego dJziecka zabez/pieozy!lJie.. Wypędziła Cha"llna. I lego kolef6lł 
- Szukałem, ale ... nie :malazł~m.,. - odpo. można wygrać kupując los I-ej klasy 28-ej I zrównana mac~ka odżywcza Fosfaty1l1a Faliera. Z hotelu. 

wia-da pan Nepomucen. . Loterii Państwowej w naj popularniejszej ~ I dająca sile i zdrowie. W ki,l1m lat lJ)Otem Ch~n w,r8lZ z 
... kolekturze I Wi'lliiamsem udawał siłę do Amery\kt 

W cyrku produkuje 8ię pewien czaroddeJ Pieikna woń wody koLoń~kiej "LaJC!y" jest ChapIin nie tracił z<!lrowego bumoru ! 

~ l H l ~ ~ K I { ] 
'I delikatna a przytem charrukterystyozna. Dzięki b l k l "" Ó --.I 

magik, który piłll przepaławla Da sceme żywą • W I wodzie kolQńskiej .,Lady" naturai,ny zapa.ch Sikó za awia na o 'rę'C e pasaLer w SW\;IU1 

niewiastę. ry łączy się z zalPachem perfum, bwOlrZ,ąC 00- występami i tańcami. Od jaJkliegoś pasa-
Pewnego dnia wpada do cyrku poważny le- I downa i indywioua:lna całość. żera wypożyczyl melonik, wlotył przy-

gomość i pyta: \ długie buty i z laseczką w ręku naślado-
I Stan oelPresii towa,rzysza,cy skl'erozie uSll]Wa 

- Przepraszam, gdzie Jest ten magik, który l sok czosnku z marka F. F. wyrobu Aptclti Ma- wal wspaniale cyrkowego }downa. 
przepiłował wczoraj kobietę?.. I Sosnowiec, 3-go Maja 23 : zowieiClkiej Doktora Sklepińskiego w Warsza- Strój ten stał się potem spóltwórcl\ je-

- Bo o co panu chodzi? - pyta bileter. " wie, .Maizowieoka 10. Br.oszurę o kuracii czosn- go slawy ... 
_ Mam dla niego ~mówienie.... lub w najbliiszych oddzialach tej kolektury kowei i informacje w Łodzi udziela Apteka ----------------

w BEDZINIf, Małachowskiego 1. . BojaJrsUd i Schatz, Przejaro 19. ----------------

NIE MAJĄTKU runi pieniędzy, a:Je 100 proceJlto 
wej 'kobiety SZ1lJ1kltlI11. Wiek obojętny. Zglosze­
nia lidlresowaĆ: "Dys!kretny Alkad<ml~k", "Ex­
press IJustrowany''. Pijarska 4. 

WYPADEK automobilowy Dny ul. św. Gertru­
dy. Pania, która była świ.adlktem tego W'YIPad· 
ku dnia 11 stycmia b. r. i pomogla mi się pod­
nieść, prosae o łaskawe podanie adresu. JÓIZIe­
fa Chl1ZaJI1Ó'W1!la, RYnek: Dełmiokl 4, Kraików. 

O KUPIE rower drogowy masY'W11lY. Zgla.souć = ~~~~:Z, ~_g=~a:~~o Ma/a 4 ·t r : UW AGA! W:.Vs~rzega-ć · sie , bezwartościowylCh Kraków. .,Express" pod "Prowincja got6W1ka". 
1 naśladownadw. Wobec stwierdzenia faktu, że nie U"""'WAŻNlA bi k 'A"" J .... -

W GRODŻCU, Ko~ciuszkl 3. tktóre Hrmy portreroy,"e JJOd'tabiaja. naszt< opare<n-. m,L M Zg'UI o~ s",,~e wo ><n.ową 
Cia,gllli,elllie I-ej kil. już 19 października r. b. ~ t'o'w~e .t>Ortrety-;-,Sc!mi Email", pros;my przy. u-l P. K. U. KI!'3!kÓ'W, Sz>cz~a Stanislaw. 
Na porowincie wysyłamy losy po wpłace- maWl~~u takowYIch zwracać uwagę na hrmę UNIEWAŻNIAM z,gubiona. ksią1:oozke Ka'sy Cho 

I ,leż ,,_o k to P K O 304267 "EmaJht oraz numer ll'rzędJu pat. 1113 gdyż. tyl1- rY'Oh I'lius.s Stani~law, Kraków. n u na:.' nO~1 na on '.. . ko portrety naszego wyrobu sa prawdziWie e-
maJIjowane. f.mallt Kielce. P\l'Szukujemy zdod-j UNIEWAŻNIAM z,gubioną Jcs.la,Ż'oozke Kasy ChQ 

...................... ~ ... ~~~~~ .. nyeh 3!ge.ntów. rych Janm Józe1, Kraików. 

ANDRZEJ NOMAR. 14) - ·CÓŻ to, redalktorze? - zapytał clę pmzy 9t~le, Z8Jdrz.1wi:ę gOSipocllal'zy swą 
iruspektor - _porywa was Pegaz? żrurłJOCZ!lJo.śa1ą. Oby rod tyLko tego za złe 

k b k ? SterY'flslki odwr6cił się na ,pięoie. illJ~e W2lLęli. 

Blondyn a czy rUDel a -Ach, to pan! - Nareszoie ... Dłrugo Gdy panOlW1iJe welSZlIń. do OIbszernej ja-
• pan oawil - dodał z wylrzU/tem. - a ja! drumi, s<toły ustaWLOtlie jedelll przy drugim 

Co - - "~ -. czekarrn i czekam. . w kwrucltrat, były już oblęŻO!IlJe. GoSipo-"",ensa.:g.u .. pow_esc: laarg_!loa na. Inspektor zamruczał ooś pod nosem drurz na WI1dok paa1ÓW, WiSlkJaz..ruł im krze-
W iednem z wielk!ch miast Polski u- Jakiemi niepewnemi ścietkami stąpasz i zapa!lił papierosa. st,a. S1ed:Li. pmzy sobilie, zamiel1Ji'wszy pI1Ze.d 

strzel~ny. z~stał na ulicy ~oDl!larny lekarz poprzez życie. - OziY ~nalazl pan coś ciekawego - tern. ogólny uldon. Ferlyczn.a n-okoJ' ewka 
dr. Miethckl. Inspektor poliCYJnY Grant u- . . .. t l~" 'R • b' _ l ! _L__ !.l t' • 
stalil, po dłuższem śledztwie. iż zbrodni UśmIechnął SIę z ironIą l zaplaciw- zapy a Jl,erylllslm. .. . W. bi1l1ym llaiI"bulslZlMl, ?O,6tawma przed nL-
dokonała Jedna z dwuch kobiet: Maria Me- szy kelnerowi wyszedł na ulicę i sta- - Owszem - odpOWIedZIał z taJem- mi talemz.e z gorącą k.OIlaoją. Zabrzęczały 
san?w badź Magdalena Mawi19ka i że obie I nął na stopniach poczty. Zdawał so-l nkzą mina. iln!sipektot. w~del1c :i illJoźe. Ln6:pe.Icllor mdowoJ.O'ny z 
pame. wyjech~IYh dł o ~akoDaoneiOt' W ślad bie spraw" że Zakopane to przecież -,. Zapewne dUlŻO ładlnych pań 1... pverWlSlz,ego spaceru, 1'aJdł 2la trzech ku 
za memi WYjec a msp. ran wraz ze ... ' . . I . t ł~I.·· 1 t I' lk' . , .. .' 
swym przyjacielem redaktorem Steryńsklm nie półmiljonowe miasto i niewątplIWIe - .. ./1 ... o . w a..:.T!Jle l... z?a aZlem -. ,":,Le Lemu ~~DW1enillU sa,edzące1 naprze-

. In~p.ekt~r rO'ZPoczat poszuklrwać pif:kne szukający zawsze znajdzie poszukiwa-! przerwal mu JIIlspektor - łeste;m nad I oJ!Wko ~ł.OOI~J blIOind'YllIki ,z zladlćlJrtym n~ 
uClelomerkl po calem Zakopanem. nego. I wY'raz u~dowoli()Ily ze swe] PIerwszej bean. Nlie SiP'Us.z.cz,ałla z lltlego oczu, a kle 

Wśród spacerującego tłumu sp 0- WY'Cl'eczJCI. . . . . dy zj.ad~ wszyslbko, z,ClIPytała cielka,włe: 
Obszerna, p!.ę:knie U'dekorowMla sala strzegł kilku znajomych, którzy go na Steryńslk:i sPojlrzał uwaz-mej na me- - Czy .wm~ p'~. ~ gód ~apewne 

nJlla s1ę od gości. Do tej, W)'Ikwintnej szczęście nie zauwatyli. go.., .. od/by. pan J 1akąs u~~.lrwą wY~leczkę. 
tys1iącom rożndbarwn'YOh świateł roz- _ Co robić _ zadał sobie w myślt - Ozyzby Je pan JUIŻ znala'Zł? , Owslzem, uOLą>ZLnvą wycieczkę . po 
'sk'rzonej sall przysz11 wszyscy ~racjł\1)- pytanie _ jechać do domu czy teL. . - Talk ... A nawet z l\j.~,gdaleną Ma- drunom.gach - odpowłlec:LzliJał z uśmile-
J'ze niemal całe ZaJkQpaille. Orictestr'a w ł ł 'W'il1Iską pt\7X'!tJańClZ'\,łem mo'Ullle taDJ~. ! chero llIls'Pektor. 
ndesamowbtych p~AI_·<J'ach wydobywala Rozmyślania te przerwa mu g OŚ- _ N~eI!llIożLiIw.e1 - zdIZIirwIi.ł się cl0iJen- l N" . ..1._,._ \ t'ak 

~Y'6 ny okrzyk. . I --;- ~e w~e=1iaan, że taniec 
z ilI1Strumentńw lalką,ś wścieklą melod:j~. D J ·ó ki' MkIamz. podin'lieca .apetyt. 
Sala WVinełniala stę coraz 3zc1el.nJ1el... - o aszczur w f. - ZupediMe możijtwe. Spotkałem je . - N' h' .. .. . 
C( 'r"'z "'I·~,I."';I~J· ~Tft'o ~y shll"'Z'~'aoh. Na Inspektor spojrzal w stronę skąd J . Z l'~a.ne naJn~e redJa:k! I~C. SIę pam.1 me dZIWI, tanczę 

co. "" ~ll - 'Uy'l "".. . 1\".I\. b t k k J kiś _ w asz,~?'W'ce. a~'y 't' . , 1I0woczeS11!e, po murzyńsku. 
wolnej przestrzen'l. naprzec!W'k:> orkie- do iegl go ten o rzy. a pan wy furze, me J<eS1t dlwże ~ ł'ialtwo moŻIlia od- I • Bl0 dvnlk .: ł . t ś 
stry plT_~ta ""ara za """'ra.. Mieszaly się dawał w ten sposób dyspozycję sto- aJ~·erJ.ć l.··.:..l'etf", ! TI1 'k .a r?Z~Smla a SIę g o no, 

y lJ191 Ił""'" • b . ó l D d t 111 D ~ 'ł;I"" • • - a.. to clęzka praca. Ale a pro-
! Hurmem wi_mjącym (ii! l , '<tnr:,je o\:irra- ]ąc~mu o ok ~onl g ra owi. o alo ~ Jalk.~e'Ż 2'lmbi.łia l1Ia. paJIllU . WII181Żenl1le pos jest pan nieslychanie podobny do 
jącY1JTl silę ') siebIe z drlw'ną pasją ,l dep- to m.spektorowl bodtca. . ~'W1ilbska? :- .pytał daleą 'POIdm.ieoony 1110 'I mego męża. Sbczegóh1iej z oczu. Ma nie-
C7ąCym s<#e po nogach. - Prawda, zapommałem o 'Ja- WJJO,ą Steryń.Sk~ - ozy łrudina.? mniej przenikliwe od p C 

szczurÓwce. ~hociat lesteID: mocno ~or bł-ysn>Scł biJaJłlk>aJmi swych ~ zajmuje się hYlPnotyzr::~::;? _ZY PaJ~ 
Zapamiętani tancerze!... Nie - to zmęczony, kUjmy żelazo pÓkI gorące. pr1Zlenńlk.llitwych OICW. ! talia. zrupy 

patn~ giligalo'a. kt6TYtrn kazano dla chleba. Kiwnął na pojazd, stojący u zb!e~ - Ozy, łlaJdinJa.? P~ęima.1 .N'~ s~. - l I'llspektor zlożyl pobożnl'e ręce. 
obtańcowywać .amotne, a spragnione li ----.\.- 1._ .... _,- L..L I 

P d k . u c.. . WJallIe(ID Silę. 'WIC8i1Ie '1Ia1K. .szylllKJ1Je~ mrydl!ę- - Boże broń! Nig-dy nie próbo walem 
tańca kobiety. o mas ą uprze)męgo Zawsze chętny do zarobku góral s1lWla. MruJSiruba .ze mną .Zlal'IIa.ńJczyć. Tyil1ro ~ iły swego wz'roku. 
uśmiechu czai się dyskretnie obłuda i zajechał przed gmach poczty. Inspek- ŻJe ma. tJaJlciJe dlzruwm!iJe .be OIczy. NIiJe wy- - Co pan mówi - dziwiła S'lę blon-
fałsz... Tancerka tego nie widzi i d ł d .~, .. l' ztt1OIku. 
wsłuchana w rytm melodii cieszy się tor po a a res, •• Ry,....,....,Y m~o w . dvnka - mój mąż przepada za prakty-

,eJ I~t.orr ~ym ~~em 'P~- karni hY'P'I1otycznemi. Niemal każdego 
swojem powodzeniem. Ona nie wie, Redlaacto,r Steryńs!d jW od god'zJny oząl ~ć dZJ.i:~.:wwt1 ostahntiJe wIeczora Ulrzadz.a seans. Rezultaty 0-
kto to jest gigolo, ona wie. że tańczy... niecierpliwi! się w pdkodlU. Mierz.'Y'ł dIw- :p~ZJetyoila'. Gdy slrońClZ'Ył, W .1{IOtry't~ siąR11ąl wprost zdulilliewaj~ce. O Proszę 
Dla niej dstn!eje ~zna, który obej-~i'emi krokami przestrzeń ad' ścłamy do odJeizrwIał .S'1ę dZ'WOOletk ~a;Jący go'śc~ DaJna. wie\oe, wiele osób boi się jegx) 
t1!-uje jej kibić - kto on i co robi W ży- ściany. a gdy mu się i ta czynność znu- na ~o~aClę. In.!W'ektor. opiuścńlł wer:ail1~ę l wzroku. 
cm to detale. . dziła, wY1szedl na werandę i spojrzał na spio~r.zał.w 1usbro, UIn1e'SZICZione nad blla.łą I - A pani z pewnością najmniej _ 

- Gdybym tak chciaf przeprowa- Giewont, na jego błęlkitny szczyt i ' roz- uroywaU~ą· S1klOllS'ta.'t.ofWla1 z z:adolWoJe- dodał Stervński s1Jog-lądając na milą 
'dziĆ rewizję - pomyślaJ inspektor. piJę t y nad nUm killlkiUl!1afSlfometrowej wy- nWea:n., że fWYI~lądia dJosBronlru1e. I twarz interlokutorki. 
wypijając ostatni łyk kawY - iluby sdkości kirzyż. Urok i powab gór po- - .Am~ i1IaJdlu po nli~ej 1IlOCY! • 
~~u niebieskich ptaszków wpadło do I chlonąJ go do tego stoppJa. że nde zalU- ~. - J~ OIb~w\Jam sńę· ,-, maIszy cią~ iuŁroY 
(datki za żelazne pręciki. .Q kobieto! ważyl wejścia inspektora. Mam świJe1my ~}'1Ł l cZJUiJe, ŻJe gdy SlIą· 
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Bestjal~ki zbrodniarz bierze na siebie całą winę i zaprzecza zeznaniom, żony. 

Wywiad "Expressu" z matką Malisza.-.-Przygotowania do sądu doraźnego 
Kraków, 13 października .ln~I" '''''' był ", kawl·a:rnlJ.· "Mon,QiP'ol" w .• t fi""""""'" Ul ''' •• .uw. '" wego zbrodniarza. Malisz urodzi! SIę 

Wczoraj po południu wyjechali do Katow1cach. Było to przed południem. 2S marca 1908 roku, jako młodszy syn 
Katowic dwaj funkcjonarjusze krakow- W pew\Ilym momencie zbliżył się do późnieiszego kierownika przychodni 
ski ego urzędu śledczego celem prze- nie.go j,CIlk~ś młodz.i:en1ec i WlSlzczął z nim kasy chorych w Ska winie i znanego 
transportowanIa Jana Malisza ze szpi- ,pertraktacje na temat nielegalnego działacza socjalistycznego. Od naj­
tala Katowickiego przy ul. Ratiborskiej p-rzew1e:zien.ia go do Giiwic za sumę 500 młodszych niemal lat stal się on pOWO-l 

KAWĘ specjalnie na czarną (mocca) 
10 dkg_ - 1 zł. poleca 

Pe,lbe,qc, i Schcnke. 
KRAK6W, ul. Grodzka I. 48 

do Krakowa. Malisz przebywał 'w szpi-~. Gdy kolejarz ni,e zgodził się, mło. dem licznych zmartwień rodziców. r ______________ *11° ••• 
talu od chwili aresztowania go. CzuJe dzieniec kilkakrotnie podwyższał sumę, 
S• • • ł i d b b' Do szkoły chodził niechętnie. aczkol-Ię on lUZ zupe n e orze, wo ec tego aż ,!res~cle zde.n~rwowany wyszedł z 
nic nie stało na przeszkodzie oddania kawlarnl. ObecnIe Janczewski rozpoz- wieb byl bardzo zdolny. Byt on nie­
go do dyspozycjJ krakowskich władz nał, że był to Malisz, który w ten wła- posłuszny i krnąbrny. Zadawał się nie-
śledczych. Przed wyjazdem z Katowic śnie sposób chciał zbiec zagranicę. właściwymi kolegami, których wpły-
poddano go na miejscu bardzo doklad- wom latwo podlegał. Był uparty i 
nemu przesłuchaniu; które protokułowa Ma' 1.·SZOIIlI-a III roll- pary chciał zawsze postawić na swojem. 
ne byto przez władze śledcze. Malisz .'. W II VI Często uciekał z domu i wałęsał się po 
przyznał się do winy, ale co jest rzeczą f'· ·mieście. 
niezmiernie charakterystyczną, podczas anecznsJ . . ladne prośby ani kary nie mogły 
g-dy Maliszowa starała się całą winę Cirelkawe szczegóły ipT'zyndloislłv rów- w~tynąć na zmianę jego usp?sobienia, 
wziąć na siebie, Mallsz w zeznaniach nież zeznan~a szewca krakows~de'go Jó. , ktore z roku. na rok ~tawaJ0 .sle gorsz~e. 
swych stara się zrehabilitować zonę i zefa Kucińskiego, który C'zęst,o wyje.źt- Pewnego. dllIa chloPle~ oswl~dczył"ze 
bierze na siebie całą winę. dtał dlo K,at,oWJOC, gdyż pOIsiadał tam g~y. będzIe, pracować l. zarabIać, zml~~ 

Opowiada, że kochał bardzo swą kli~'e:nlt\kę.Opowiradta on, że kdy w slObo,tę ni SIę .• Wowcz~s ,r09zIce po~tanowlh 
żonę. a. ponieważ nie móg1 zapewnić jej był w Katowicach 11 fordarrtselt'ki Jorczo- kształCIĆ go w ]aklms zawodZie. 
utrzymania, postanowił dokonać napa- kówny, która jest jego klllijentlką, spot- Ponieważ Malisz -wykazywal duże 
du na listonosza pieniężnego. Nie zamie- kad: j,akieś małżeństwo. Małżeństwo to zdolności artystyczne i upodobał sobie 
izal Jednak mordować. Chciał tylko na- Ikupiło u niego parę p,an>tro,felków dla zawód fotografa, oddano go na naukę 
paść na nłego, ogłuszyć, obezwładnić i kobiety, a poiem mężclzy~na z.amówił do jednego z zakładów fotograficznych 
uciec z pieniędzmi. Zaczął strzelać, gdy dla sielb1e parę męskich pó łbuci:k ów. w Krakowie. Początkowo chłopiec po-

wiał się jako właściciel atelier malar­
sko - fotograficznego. Ody to źródlo 
dochodów się wyczerpało, zaczął czer­
pać zyski z szantażowania właścłciefi 
realności krakowskich, piekarzy i t. d. 
Za zdobyte pieniądze hulał po nocach 
w lokalach rozrywkowych. 

ZaJZIIlr<łJczyć należy, że M-a1isz był 
ChOi1ioibhwite ,amMtn:y. Ma.I1Zył o ikillrjerze 
fii1mowerj. Przled dwoma laiy prolzrnał 
obecną swą żonę i WlSpóW'czkQ zbl.1Od1n'i, 
wówczas ,roIzwiedzioną oZ lP~erwszym mę· 
żem, Wytj'0<chaJ,i :t1azem do Lwowa, gdzie 
M-aJH,sz 'Pr:ac,O'Wał, jako łordanccr w ka­
barecie 1,Bagatela". Objechwli też M,­
zem 'S,zereg uzdrowiSk. Wreszcie wrócili 
do KrakrOWla i ,bu pOlbralti się 10 czerwca 
.. b,. 

li matki Malls!iI widział, ze inaczej nie wykona swego PiłI1':a ta przedstawiła się jako duet prawił się istotnie. ' 
planu. J,m MCIll1sz iak juź zaznaczyliśmy, 

niet -;n'fe~e~~a~~ież~;;er:!~lu1~~~y~:~ "-K-II~"'l·-W~.*fu!ll,EZ,I!:a""9_-MiIlll4'iilII, ·~-l·IIIMIEI[_.qlll~m_·;j, -f' .lMiitiwM'-l·~· ~ ~:fM~ [I ['., ~~~t~e;k~~-j,bM~I~ka si:~~w:~~:~ł~dzi:~ 
ra - mówi krwawy zbrodniarz. - By- ogólnem p'orważa.l1l1em wS7.ystkicn znajo-
to mi więc już wszystko jedno. mych i rrzy)aGiół. BriLt je~r), Józef. j~st 
MUSIAŁEM ZAB'le, BY OCALIĆ SIĘ. urzędnikiem państwowym w Krakowie. 

Jednej rzeczy tylko nie rozumiem. I C~es.zy się on za~użooą dohrą opinją. Z, 
Nie mieliśmy żadnych wspólników. Ni- kto zakupi los 1-ej Klasy Państwowej Loterji Janem niikt z roozil11y od dawna nie 
kogo nie wtajemniczaliśmy w swe pla,· w NajwiElkszej i Najszczęśliwszej Koleidurze ubl.1zymuje ż<lJcLnych s,to&\UlIków Gdy wie 

ny. Nie mogę tedy pojąć, w jaki sposób " N ~ d ,".-e ii. a", WAR~lnwn, Mar'l!lłkowpka 111 ! ści o jego skamdaJicZDem prowadze,niu 
policja wpadła na nasz ślad. Przecież 'I5iB'" lfJ ~ Ił H ~ U ~ I SJilę dot.arły do rOdziny, wyrzeczono się 
ja tylko ' dlatego splamifem swe ręce M -- I go jeszcze przed kilku laty, 
krwią, by umknąć przed policją, GDZIE I OSTATNIO PADŁA - OPRÓCZ CAt.ECiO SZEREGU GŁÓW- Współpracownilk nws.z udał się dQ 

Następnie Ma!i.sz opowiada, że \!l je- HYCH I WIELKICH WYORANYCH - OLBRZYMIA WYGRANA • matki potwoomego mordercy, p. Anny 
gO głowie zrodził się pomysł napadu na ł O '0·· ~O- JD Zł'" . t h-o Pll C'l [MalisZlowejj.' Mie.szka ooa ·<)obecnie ; na.. 
listonosza i ze żona sprzeciwiała się- te- OM :;;' ), ~o' l tlili , c Je. JE 'O n ~No:wejj Olszy. Jest to nie Mlwra jeJSiLcze 
łhu, ale gdy on uparł się - wówczas "" • kohieta, ,a,le tragicz.ne przeljśc1ta syna 
poddała się jego woli. wlsLtiz~ęły IIllią Q~rOill1rtlJLe. N1etSzczęśLi· 

- To ja ją namówiłem do tego czy- n'lf.E los Nr_ 1~9.5ł2 wa maJtka nieprzecrwamr1e pł,acz'e. 
nu - mówi przestępca. POpyt na nasze losy jest kolosa ln),. Nie zwlekajcie zatem z zaD'Jówie- ~' Cz.eg,om s:i~ doczekał,a - mówi ~ 

Malisz szczegółowo opowiada, jak I niami, albowiem w ostatniej lo terji byliśmy już na kilka dni przed rOz- za po slPollkCIJła nas talk hańba., taJkie 
uciekał z Krakowa i jak zamieszkat poczęciem ciągnienia I-e; klasy wysprzedani. ni'etslzczęśde. RobiJłam wSlzystl1w Co było 
wraz z żoną w domu schadzek łieido- Dla wygody naszych P. T. Klijentów, kantor nasz czynny jest prze?: w mOljejj mocy, ,aby wychować go ;na 
wej w Katowicach. Nie odczuwał on cały dzień bez przerwy od 9·.ej do 21-ej. rpliz~zwOlilteg() i starteoZIDego człow1clta, 
wyrzutów sumienia. Drżał tylko na ----------- Brat jego jest przecież zupełnie inny, 
myśl. że może być aresztowany. Ody __ C I~ ą n n li Q n ~ a J- U z~ 19 b m! __ mOże być chlubą naszej rodziny. A Ja .. 
widział zdała granatowy mundur poli- ' ~}} ","", ~ '- •• n-e:k dopuśc.iIł się t.ak stnasz,n~j ~bt'lodnl 
cjanta, truchlał formalnie. Wiedział, że Ceny losów: ćwiartk;--':'Z-t-.-t-o, _, połówka-Zł. 20.-, całY---Z-ł-. -40-.--. Dohrzle, że mói mąż n.~e żyje, że lIlIire do-
czeka go sąd doraźny i kara śmierci i Zamawiający z prowincji winni wpłacić przypadającą należytość na czekał się tCllk sbr.rusziliwego c~osu. A ja 
dlatego postanowi! nie oddać się ży- kOnto P. K. O. Nr, 500.060, zaz naczając na odwrotnej stronie blankietu ciągLe myślałam, ile Janelk sl1ę propraWll, 
wym w ręce policji, Nosił stale przy cel wpłaty, a natychmiast po jej otrzymaniu, wyślemy oryginalne losy. OpiMllii,ęta się i z,acZlMe IlIowe życme. 
sobie naładowany rewolwer i pastylki ... ~ W~ęce;j maJtka .nie mOtŻe mówić. Wy-
weronalu. ~_?W*H&_ we hPM' l-M Me b" bucha łkam-iem, a w chW1il1ę pcrl!em pr:zy' 

- Całe szczęście dla policji - mó- .,Alvaress". Dopiero "W!cz-orai mi,sh"z Ku-, Okazało się jedn~k, że była to cisza klęka i !pOCiz)'1Ilta się IOOdHć. 
wił Malisz - że zdojała mi wyrwać cm,Stki do,wledJZt1ał się, że parą tą było l przed burzą. ' Roclz1mOn1 Zlbl1odn~czeti pr8Jry, ogó1nwe 
rewolwer. ByłOby mi już wszystko jed- małżeńSltwo Malis.~owie i natychmiast Wkrótce bowiem Malisz zapoznał amlariym i Ipow1łlŻamytm, które o I~~c~em 
no i znów padłyby strzały. Jabym kro- prz~rW'ał robotę n'CIld zamówLOIIlą pwrą się z jakiemiś podeirzanemi ludźmi, po- me w~edZl~wły do 'Oistwtni,~ OhWiili, bowa-
pił... butow. czął przebywać w towarzystwie ko- 'rz'Y's,zy Qgólne wSlpółczrucire, 

Cl1ciaf 011 wraz z ż.oną wyjechać do biet, ponieważ odznaczał się nleprze- *** 
Niemiec. Już czynił nawet przygotowa- W piąfak Sąd dor2, z'.oy ciętną urodą, cieszył się wielkiem po- JedYlI1ą ŻYi'~cą omlllr'ą MaJiJsz6w je~ 
nia. W porę go aresztowano. W godzi- I.II M ol wodzeniem. Euge.ną,a SeusslkindóWlIla. CZ\lije się on,a 
nach wieczorowych przewieziono Mali- Termin sądu doraźnego nad zbrod- Jak twierdzą bliscy znajomi Mali- ,z~eł[\ÓJe dQbMe :i mOlŻJe ~I\lŻ ohodZtić. - ' 
sza z Katowic. skutego w kajdanach do niczą parą nie został ieszcze ustalony. sza, W,czo:raq p.rzecho&ztib po wizyde lekwr-
krakowa i karetką przewieziono do Nastąpi to dzi$ po południu, gdy akta ZEPSUŁ Y 00 WŁASNIE skÓJElij ilrorytaJ11Zeo:n sZ!ptt,wln)'\Jn, gdy uj· 
więzienia św. Michała przy ulicy Se.; sprawy zostaną przekazane całkowicie KOBIETY. ł1z:ad:'a zwbrudni:oną w 1SI~,bta1u Ikrobietę, 
nackiej, Do więzienia tego przewieziono do sądu. Jak jednak zdołaliśmy się po- IIlIDsącą lIlirujŚWIieŹ'Slzy nlUmett' "Ex.presM! 
również z aresztu policyjnego Marję f Po pewnym czasie poznał MaIisz lWsbpow:amego" <lJl.a da;ktiled'Ś pacjenbki. 
Maliszową. in ormować, ze względu na zakoI1cze- pewną urzędniczkę państwową, pocho- SueSlsikti.ndÓ'W\rlla wdJdJz~c lIl,a piJerWls,liej 

nie śledztwa, rozprawa doraźna wy- dzącą z wybitneJ' rodzl'ny krakowskl'eJ', 8b on' fOlt d t: .l, . h 
znac'7ona zostan·le na piątek. 20 b. m. . 11 r~e Q.5ra~Je mOO'lUlelr:cow &Wyr:. 00· 

Z~Z~Hnl~a szofera ... pannę K. Malisz zakochał się w pannie dlz:iców WytrWlała IZ rą:k s.bużąc~j dZlileI1ll']ilk 
Rozpocznie się ona o godz. 9 rano i K. i postanowił ożenić się z nią. Wre-.i prilieClZybałra ~edlDym tchem wiadomość 

W cią.gu wczorClljszego popołudn~a trwać będzie cały dzień. Dziś po połu- szcie jednak K. przekonała sie kim jest r() Mi0Srlitowa.n~u Mallti,Slza. FOltol!rafje xbr:o 
wbd,~ śledcze przesłuchały szereg dniu wyznaczony zostanie przez pre- jej narzeczony i zerwała z nim. MaIisz d!niamzy ucz-y;nilły n.a niej wie~kie wra~e­
osób, które S1tały się mimowolnymi zesa sądu okręgowego w Krakowie, dr. pogodził się po jakimś czasie z losem, n&e. Od:da.ią.c po chw1ti gazetę, rzekł,a z-e 
świn.d.kami ponurej triLged~.i. Przede- liubla, komplet sedziowski do tej roz- zasmakował mu jednak "lepszy świat", smub1ciJem: ' 
w8?;rsl.ldem przesłuchano szo.fera tak- prawy. Przewodniczyć będzie wice- do którego wprowadzifa go narzeczo- - Co mi z tego, że ich ujęto, skOrO 
sówid nr. 83 Władysława Strzałkę. prezes sądu okręgowego, dr. Krupiń- na. Potrzebował jednak pieniędzy. Za- moja mama i tato już nie żyją. 

Taksówka t,a z,wy'kle 61boi u wylobu ski, który obecnie prowadzi rozprawę cząl więc znów pracować, malował 0-
Al. Krasińskiego. Sbrza:łka odrwtózł Ma- o zajścia w Łapanowie. W związku z brazy, Występował w Teatrze Robot­
Iisz.a po zbrodnli z Kra/kowa do Krzesz.o- tern proces !apanowskl byłby przerwa niczym, dostał się nawet jako statysta 
wUJc, sk~d jak wiadomo, bandyta odje- ny rta dwa dni. - do Teatru Miejskiego, z czego był bar. 
chał pociągiem do Katowic. OazyWli:śC!iJe dzo dumny. Wkrótce jednak skończy- Bezr~ ~ ni nie wiedz1ał, że wiezie bandytę i cllate- PrzBszło~" krwawego la się jego artystyczna karjera. Złe 
go nie meldował dotychczas o tym ł ~ Ij] instynkty wzięły w nim górę. 
szczególe. Dopie.ro obecnie, gdy na 'Pod- zbira Spadał coraz niżej, kradł, naciągał na wYJruZId na prOWillCj: do stałej p~acy 
sbaWiiJe fobografji zroZtumiał kogo wiózł, . znajomych na bezzwrotne pożyczki, 'poszuk WODiI 

DlIlLslie Ciitekawe zlezm,amia zł,ożył my '1IlCgO" zdoła! wczoraj zdobyć nie- ty, towary sprzedawal, a cltugÓW nie raków, Pijarska 4, pod .,Stała Pril'ca", 
zgtOlSlilł s-ię więc do wydz.iarJJu śLedcze.go., Wsp6tpraco\vnik "Expressu I1ustro- brał w różnych firmach towary na ra-/

K 
Zgloszt;'~ja do "Expressu Ilustrowanego". 

ŚWIiIadek, koled'a:rz Janc.z~'Wski ze S.os- ',\..,vk~::, i~t.,erCS\i~I1.CC .s~C~CgÓ!y dotych-l piacH. . . 
DlO'WlCla. OpoWilrwda OOlI ze lP~zed lulku "_ ",, .. ,CLll"nc, c.L:tY-';Z4C\.! osoby krwa- We wszystkich sklepach przedsła- oooooOCJOOOOf.JiJLJLJLlOLiO[1UDOOOOODOOC 


